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Strategiczne znaczenie południowego k o ł u .
Wielkie manewry, odbywające się wła­

śnie w obeonośoi Cesarza w południowym Ty­
rolu, mają na oelu nietylko bliższe zaznajo­
mienie nozestnioząoyoh w nich wojsk z wła­
ściwościami wojny górskiej, lecz przedewszyst­
kiem wy nazanie strategicznego znaozenia tei 
części monarchii, w której się odbywaia i 
praktyczne poparcie teoretycznych argumen­
tów, jakiemi austryaoki sztab jeneralny ' i 
rozmaici wojskowi pisarze fachowi uzasadniają 
konieczność nieszoządzenia ofiar pieniężnych
S A T m m e  dróg i przesmy-

ewentualnie armia nieprzyjaciel- 
g wkroozy<i od strony Włoch, tu-

T n  „iU  UtW° /* enie w okolicy Trydentu bar­
dzo silnego ufortyfikowanego obozu. Z  trzech 
■ ron bowiem jest Tyrol południowy otoozony 
dzierżawami włoskiemi, w razie zatem wojny 
wystawiony jest na niebezpieozeństwo koncen­
trycznego ataku, przedsięwziętego równooze- 
śnie z kilku punktów, ułatwia zaś nieprzyja­
cielowi zadanie to, że sama natura stworzyła 
trzy wielkie furty, przez które on wygodnie 
wtargnąć może. Furtami temi są doliny: 
Brenty, Adygi i Judykarii. Pomiędzy temi 
wacina szerokimi i wygodnymi szlakami, znaj­
dują się same niebotyozne, strome głazy al­
pejskie, przez które tylko gdzieniegdzie śmiały 
góral niebezpieoznemi śoieżynami przedostać 
się może.

Nierównie lepiej jednak i dosadniej niż 
wszelkie manewry, wykazują wypadki histo- 
ryozne, jakie rozegrały się na terenie teraźniej- 
szyoh manewrów, kolosalne znaozenie strategi- 
ozne po udniowego Tyrolu.

W  połowie lipoa 1796, jenerał Bonaparte, 
pobiwszy armię austryaoką kilkakrotnie i wy­
parłszy ją z Riyiery aż za rzekę Minoio, sta­
nął pod Mantuą i rozpoozął oblężenie tej 
twierdzy, będąoej wówczas jedną z najsilniej­
szych ostoi panowania Habsburgów W ło­
szech. Niedobitki armii austryaoki} u—. j  dc 
Południowego Tyrolu i koło Trydentu połąozy- 
*y się z drugą armią pod wodzą Wurm- 
8era- Z temi siłami wyruszył Wurmser z po- 
?*ątkiem sierpnia na odsiecz Mantui, posuwa­
ją0 "ię doliną Adygi i na zachód od jeziora 
? arda i popity jednak w kilku bitwaoh, musiał 
^  oofuąó. Z poozątkiem września' próbował
.„• ^ s e r  po raz drugi przynieść odsiecz Man­
at ‘ Tym razem pozostawił część swego woj- 
sam W dolinie Adygi dla obrony Tyrolu a
ALK?™, "i p™"?1 “ e* Krvohl»° j81̂  pospiesznymi marszami jak naj- 
jąoei i dotrzeć do równiny lombardzkiej, da- 
wiaiaoB? T îększą swobodę ruohów i przedsta- 
szaiJe i  ntkiem tego, jego zdaniem, większe 
W urm8erT °?Eenia- Tymczasem, P°dozas 
naparte J_ furtą wkraozał dc Włoch, 
Mantuy, d r u fe° / tawaEy chwilowo 
ori wparli  ̂  ̂ nrtą a mianowioie dolm ą Ady 
dującą P ł o w e g o  Tyrolu, rozbił znaj-
o i ł  aż na p ó łn n  a u s t r y a o k ą  i P rze rB ’\
s o b ie  t r f v  n n i°  T ^ d e n t u ,  a  z a b e z p ie c z y w s z y
droea si(ł za W urm serem  tą sa®*
d ó p e d z i t P° 8« wa *. tj. doliną Brenty, 
W urm ser f u  5  i  pobił na głow ę,
ż e d Z  e „ I Z 1* * '0 io nej rady, wobeo tego, 
rzucił f ? ę Pdo S t n t u i °  •T yr'ola  m iał.zam kniętą. 
Swą arm ią. W  d n i n o  \  *ainknął się  t*0*
p w o - ^ d i .  b * K
k ó w  w i r l ni% nl a s ^ P n y o h  w a ż n y c h  w y p a d -  
l i p o u  186fiy SZ n^  }y .1 T y r o l  p o łu d n io w y  w  
u d n in a l .  a  n  O d m o w a  a r m i a  a u s t r y a o k a  

m i w ^ V  °  • U8t° * Z^  z w y o ię s tw o  n a d  w o js k a -
włoskiemi, podczas gdy półnoona pobita

została przez Prusaków pod Kóniggr&tzem i 
cofała się w nieładzie ku Wiedniowi. Aby za­
trzymać zwycięski pochód Prusaków i zagro­
dzić im drogę przez Dunaj, wyoofano z całym 
pośpieohem większą ozęśó zwycięskiej armii 
południowej z Włooh i wysłano na północ. 
Obronę zupełnie izolowanego południowego 
Tyrolu powierzono jenerałowi Kuhnowi, mają­
cemu do rozporządzenia około 16.000 żołnierzy. 
Częśó tej armii wysunął on ku granicy wło­
skiej, silną rezerwę zaś skonoentrował w do­
linie Adygi. Włosi postanowili wyzyskać ko­
rzystne dla nich położenie geograficzne i przy­
stąpili do koncentryoznego ataku na południo­
wy Tyrol. Garibaldi na czele 86000 ludzi 
wpadł z zachodu doliną Judykaryi, zaś jene­
rał Medici na ozele 20.000 regularnego woj­
ska wkroczył doliną Brenty i posuwał się ku 
Trydentowi. Jenerał Kuhn zwrócił sią naprzód 
przeoiw Garibaldemu, pobił go koło Condino i 
zmusił do oofnięeia się w góry, me mógł je­
dnak wyzyskać tego zwycięstwa, gdyż tym­
czasem Medioi ze swoją armią zanadto zbliżył 
się do Trydentu,' który me był ufortyfikowa­
ny Jakoż przerwał jenerał Kuhn swój poohód 
naprzód i ~ forsownymi marszami wracał ku 
Trydentowi. Przyszedł jeszcze na ozas, by 
odeprzeć wysuwającą się na wschód od tego 
miasta z wąwozu Val Sorda kolumnę Medi- 
cieeo Tego samego dnia jednak zawarto za­
wieszenie broni, po którem wnet nastąpił po­
kój i Trydent nie był już wystawiony na nie­
bezpieczeństwo inwazyi nieprzyjacielskiej.

Owóż z tych wypadków wysnuwają au- 
stryackie naozelne sfery wojskowe wniosek, że 
gdyby T ry d en t był w roau 1796 forteoą, ów 
śmiały marsz Bonapartego doliną Adygi, roz­
bicie jednej armii austryaokiej, następnie po- 
śoig za armią Wurmsera doliną Brenty i za­
danie jej klęski — byłyby absolutną niemożli­
wością — tak samo jak w roku 1866 silnie 
ufortyfikowany Trydent byłby umożliwił Kuh­
nowi zupełne rozbicie Garibaldiego — tymoza- 
sem z tego powodu, że nie był on silnie obwa­
rowany, Austrya omal nie utraciła południo­
wego Tyrolu, bo gdyby wojna była potrwała 
jeszcze kilkanaście diii, wówozas Kuhn wzięty 
we dwa ognie, byłby w końcu zmuszony 
wyoofaó się zupełnie z całej tej części kraju.

Tyle z reminiscenoyi historyoznyoh, 
związanyoh śoiśle z terenem obecnyoh ma­
newrów.

r a .  Z f t ł o a e n i e  e a ś ,  n u  . k t ó r e m  o p i e r a  » x < j  c a ł e  
rozwiązanie manewrów, jest to, że pozyoya 
armii, broniąoej południowego Tyrolu, która z 
natury rzeczy nie może byó liczną, gdyż nie 
ma gdzie sią rozwinąć, jest wobeo nadciągają­
cego od strony włoskiej przeciwnika zawsze 
niekorzystną, on bowiem, mając swą podstawę 
operaoyjną w wielkiej i bogatej dolinie Padu, 
ma zupełną swobodę zarówno co do ilości 
wojsk, jakicb użyó zamierza, jak i co do wy­
boru kierunku ataku. A zatem kwestyą bytu 
dla obrońoy Tyrolu jest mieó przedewszystkiem 
w okolicy Trydentu silny punkt oparcia w u- 
fortyfikowanym obozie, a następnie módz sto­
sunkowo jak najmniejszemu siłami bronió sku­
tecznie nieprzyjacielowi przystępu do kraju, 
to zaś możliwe jest tylko przez obwarowanie 
zarówno trzech głównych furt, któremi nie- 
przyjaoiel może wtargnąć, jak i wszystkich 
pomniejszych śoieżek i drożyn górskich. Coś 
już w tym kierunku się robi od paru lat i 
irredentygtyozna prasa włoska nieraz już podno­
siła wrzawę z powodu robót fortyfikacyjnych, 
prowadzonyoh w południowym Tyrolu. Byó 
może, że niebawem już domagać się będzie 
zarząd wojskowy wielkioh sum na ten cel, bo 
jakkolwiek dziś Austrya żyje z Włochami w 
przyjaźni i sojuszu politycznym, ale któż mo­
że ręczyć, oo będzie za lat kilkanaśoie lub 
kilkadziesiąt, stare zaś przysłowie rzymskie 
mówi: nSi vis pacem, para bellumu. (Jeżeli
ohoesz pokoju, przygotowuj się do wojny).

Za ta rg  F ra n c ji i M arokiem ,
Poseł franouski w Tangierze kazał pako­

wać swoje akta i zamierza dziś jeszcze opuścić 
wtórą stolicę (pierwszą jest Fez) oesarza Abdel- 
Azisa, przyjaciela od kilku miesięcy wszechpo­
tężnego władzoy Niemiec. Właśnie ta przyjaźń 
z oesarzem Wilhelmem wzbiła tak niesłychanie 
w dumę dwudziestosześcioletniego monarchę 
Maurów, że powiada7 iź nie pozwoli sobie gro­
zić krajowi, który nr wet oesarza nie ma, a po­
stawił na czele państwa jakiegoś pospolitego 
ulemę, podobno nawet nie oudotwóroę ani ka­
płana, nawet nie uczonego, tylko — wstyd to 
powiedzieć — jakiegoś adwokata, a więc czło­
wieka, który w Maroku stoi na wysokości słu­
gi lub przekupnia.

Zatarg wybuohł o drobnostkę. Jakiś arab, 
poddany franouski, czemś się naraził komuś z 
dworskich dygnitarzy: uwięziono więo go, a 
jego majątek skonfiskowano. Franouski posoł 
zażądał uwolnienia go i zapłacenia mu 1000 
durów odszkodowania; nadto 100 durów za 
każdy dzień więzienia. Sułtan oświadczył, że 
takie żądanie jest nonsensem; ie wszyscy Ara­
bowie poszliby do więzienia, gdyby im przy- 
rzeozono po 2 dury dziennie (9 koron 60 hal.), 
a oóż depiero po 100 durów (960 koron); że 
przeto odwołuje się do rządu francuskiego, któ­
ry z pewnością potępi swego posła. Stało się 
jednak inaozej, — rząd pochwalił postępek po­
sła i nakazał mu natychmiast opuśoió stolioę. 
jeżeli nie otrzyma zadość uozynienia.

Dlaozego rząd franouski poszedł tak na 
ostro? W  Paryżu odpowiadają, że dla tego, iż 
marokańskiemu cesarzowi zaozęły rogi wyrastać 
od czasu, jak cesarz Wilhelm zaczął się ubie­
gać o jego przyjaźń Jeżeli więc tych rogów 
nie przytrze się zaraz, to one firmament nie­
bieski przebiją i potem trzeba będzie napraw­
dę wypowiadać wojnę, gdy teraz wystarczy 
demonstracya floty.

W  obec jednak tego zatargu warto dać 
parę wyjaśnień dotyoząoych Maroka.

Panujący dziś w Marokko sułtan Abdel- 
Azis wstąpił na tron w r. 1894, jako szesnasto­
letni ohłopieo, po śmierci swego ojca Mulej- 
Hassana, a objęcie rządów przez młodocianego 
władcę prawowiernyob obeazło się, wbrew od- 
wieoznym tradyoyom maurytańskim, prawie 
bez rozlewu krwi, gdyż tylko dwóch jego bra­
ci, wielki wezyr i minister wojny przypłacili 
życiem zmianę Inonaroiiy. Tafcie niewidziane 
dotychczas w Maroko pokojowe załatwienie 
sprawy następstwa tronu tłómaczy się spręży­
stością jego doradcy, późniejszego wezyra, sidi 
Aohmeta bin Muza, zgoduem poparciem kan­
dydatury Abdel-Azisa przez wszystkie państwa 
europejskie i niebywałym urodzajom owego 
roku dzięki czemu wojownicze plemiona arab­
skie wolały używać w spokoju darów Bożych, 
niż narażaó się na zmienność losów tortuny 
bojowej.

Sułtan Abdel-Azis, jako nieograniczony 
monarcha, łąozy w osobie swej władzę świeoką 
z władzą duchowną. Istnieje wprawdzie w Ma­
roko ooś w rodzaju Rady stanu, złożonej z ule­
mów, którzy mają sobie powierzony wykład 
koranu, ale oi mędrcy czcigodni w obawie o 
własną skórę, stosnją się do każdorazowego 
rozkazu swego monarohy, pooieszająo się mak­
symą, ż« lepszy jest pies żywy niż lew zdech­
ły. Pewien wpływ na sprawy państwowe wy­
wiera jednak harem sułtana, na którego ozele 
stoi hadtib (tj. zasłona), zaufany saambelan suł­
tana jegomośoi i naczelnik rzezańoów seraju. .

Ministrowie i wyżsi dostojnioy dworscy 
otrzymają tak niską płacą, że niewątpliwie 
umarliby z  głodu, gdyby im zabrakło sposo­
bności obdzierania swoioh poddanych. Najzy­
skowniejszym jest urząd ministra spraw we­
wnętrznych (tceetr-el-dakhalani), gdyż od niego 
zależą nominaoye kaidów, czyli baszów pro- 
winoyj, którzy z a  pewną sumę wydzierżawiają 
podatki od rządu. Zadaniem każdego baszy jest 
przedewszystkiem zebranie jak największej ilo­
ści pieniędzy, a po drugie, ukryoie złupionych

skarbów przed okiem sułtana, którego główny 
dochód stanowi konfiskata majątku swoioh 
poddanych. Historyk arabski el-Mamun twier­
dzi, że wszystkie klęski, jakie spadają na Mau- 
rytanię, są karą Boską za zdzierstwo i prze­
kupstwo urzędników, a były poseł angielski w 
Tangerze, mr. Drummon Ł.»y, utrzymuje, iż 
rząd marokański jest ohyba najbardziej pluga­
wą instytuoyą na całym świecie i odznacza się 
w stosunkaoh dyplomatycznych zupełnym bra­
kiem dobrej wiary.
~ Sułtan Abdel-Azis wzorem swoich dostoj­
nych przodków, przez cały prawie rok prowa­
dzi wojnę przynajmniej z połową własnych 
poddanych, którzy mu systematycznie odma­
wiają płaoenia podatków. Wskutek tego znaj­
duje się ciągle w obozie. Uwierzytelnieni przy 
jego osobie posłowie zagraniozni byliby zmu­
szeni podzielać trudy obozowego życia władcy 
prawowiernyoh, gdyby sam rząd marokański 
nie był nie życzył sobie ioh obecności na dwo­
rze sułtana. Wskutek tego dyplomaci eoropej- 
soy mieszkają w Tangerze, dokąd sułtan nigdy 
nie przyjeżdża. W mieście tern mieszka ró­
wnież minister spraw zagranioznyoh, za które­
go pośrednictwem obcy posłowie znoszą się z 
rządem marokańskim.

Obowiązki te spełnia dziś sidi Mahomet 
el Torres, potomek rodziny hiszpańsko-maury- 
tańskiej, wysoki starzec o ciężkich ruchach i 
okazałej, ohoó nieoo zgarbionej postaoi. Funk- 
oye jego polegają na przewlekaniu każdej spra­
wy w nieskończoność, oo też rzeozywiśoie po­
trafi robić po mistrzowsku, gdyż do każdej no­
ty dyplomatycznej dołąoza swój komentarz, 
ułożony umyślnie w ten sposób, aby nikt nie 
mógł zrozumieć, o co właściwie chodzi. Ztąd 
potrzeba oiągłycb nowych wyjaśnień i infor- 
macyj, oo przy braku poczty i wogóle dróg, 
przeciąga decyzyę sprawy na kilkanaśoie mie­
sięcy, ozasami na kilka lat nawet. Wreszcie 
posłowie europejscy, zwątpiwszy o możliwości 
dojścia do porozumienia drogą zwyczajną, za­
częli coraz częściej udawać się osobiśoie do 
obozu sułtana, co tak przestraszyło rząd maro­
kański, że, pragnąo uwolnić się od takich nie­
pożądanych odwiedzin, postanowił utworzyć w 
Tangerze speoyalny departament do spraw za- 
granioznych, ooś w rodzaju arabskiego Tsung- 
li-jamenu, z tem oczywiście wyliczeniem, iż 
z sześcioma trudniej się będzie dogadać niż 
z jednym Dotyohczas jednak posłowie euro- 
pejsoy nie mogli się dowiedzieć, jakie są wła­
ściwe atrybuoye tego departamentu, którego 
członkowie zebrawszy się raz w październiku 
zeszłego roku, nie dali o soDie od tego czasu 
żadnego znaku życia.

Ale jeśli stosunki dyplomatyczne wohodzą 
niejako w dziedzinę operetki oczekującej swe­
go Offenbaoha, to stosunki wewnętrzne wkra- 
ozają poniekąd w sferę tragizmu. Podstawą 
skarbów ości w Maroko jest mocne przekonanie, 
że wzrastająoy dobrobyt ludności prowadzi do 
buntu przeoiwko sułtanowi, Łtąd konieoznośó 
urządzania wypraw wojennych przeoiwko ple­
mionom, które bądź wskutek obfitego urodza­
ju zboża, bądź wskutek pomyślnej hodowli by­
dła, doszły do stanu jakiej takiej zamożnośoi. 
Zresztą żaden Arab nie 'zapłaci nigdy poda­
tków dobrowolnie, nie wie bowiem, ile rzeozy­
wiśoie się od niego należy, a ile ma zamiar 
schować do kieszeni miejsoowy basza; dla wy- 
oiśnięoia podatków stosowaną jest ohłosta, lub 
„żelazna dżillabau, składaj ąoa się z dwóoh de­
sek, nabityoh gwoździami, wśród których ści­
skają niewypłaoalnego dłużnika. W  razie zbroj­
nego oporu, wojska sułtańskie zabierają się do 
egzekuoyi, równając z ziemią wioski, wypala­
jąc oczy poważniejszym mieszkańcom lub uci­
nając im ręoe do połowy. Stąd w Marokko na 
każdym kroku spotkać można ślepców i bezrę- 
kioh. Wyroki śmierci wykonywane są bardzo 
rzadko, a jeżeli w niektórych miastaoh widać 
głowy ludzkie zatknięte na bramach, to są to 
posolone głowy więźniów, zmarłych w drodze, 
przyniesione przez eskortnjąoyoh żołnierzy na 
dowód, że w całej party' nie było ani jednego 
wypadku ucieczki.

Sułtan nie posiada więoej jak dwanaście 
tysięcy regularnego wojska, wyćwiczonego przez 
instruktorów franouzkich i angielskich, na któ­
rych ozele stoi Szkot Mac Hean; reszta armii 
składa się z nieregulamyoh oddziałów konnicy 
arabskiej, uzbrojonej w łuki lub odwieczne skał- 
kówki. Konnica ta rekrutuje się z kilkunastu 
pokoleń, którym ten przywilej został nadany 
za przywiązanie do tronu. Nie da »ię zaprze­
czyć, że w walkach ze zbuntowanymi plemio­
nami konnioa taka może oddaó pewne usługi, 
ale w zetknięoin się z wojskami europejskiemi 
nie okaże się prawdopodobnie na wysokośoi 
swego zadania. Kilka salw szrapnelami wy­
starczy do rozpędzenia na cztery wiatry fanta- 
zyi arabskiej, t. j. ukośnej szarży na nieprzy­
jaciela. Wbrew rozpowszechnionemu mniema­
niu, jest bardzo mało wśród Arabów dobrych 
jeźdżoów, a wskutek wadliwej jazdy synów pu­
styni i nieumiejętnego siodłania, konie ich są 
wieoznie poranione, lub z kretesem pokaleczo­
ne. Hodowla koni znajduje się w upadku, Ara­
bowie nie znają wataszenia koni, a o odpowie­
dnim doborze matek musieli ji ż̂ chyba za­
pomnieć.

Zasługą ojca dzisiejszego sułtana jest 
stworzenie artyleryi marokańskiej, złożonej 
z kilku bateryj górskioh, dowodzonych przez 
renegatów hiszpańskioh. Opróoz tego na ma­
rach znaozniejszych . miast stoją stare, zardze­
wiałe armaty, a przeznaczeni do ich obsługi 
kanonierzy wypijają z gustem przeznaczoną do 
ioh smarowania oliwę. W  Tangerze, gdy do 
zatoki wpływa pancernik cudzoziemski, basza 
wydaje zwykle rozkaz przywitania go salwą ze 
wszystkioh bateryj, ale zwyczaj ten powoli za­
czyna wychodzić z użycia, bo od wstrząśnie- 
nia mogą się jeszcze, broń Boże, rozsypać mnry 
forteozne; ostrożność więc nie zawadzi.

W  całym kraju z wyjątkiem . Tangeru i 
najbliższych jego okolic, istnieje niewolnictwo. 
Główne rynki, na których odbywa się sprze­
daż niewolników, są Mogador, Fez i Mekinez. 
Niewolnicy, wyłącznie murzyni, pochodzą po 
większej ozęśoi z Sudanu; na rynku w Moga- 
dorze spotkać można niewolników pochodzą­
cych z basenu rzeki Niger. Cena niewolnika 
waha się od 50 do 500 koron, stosownie do 
wieku, płci, zdrowia i siły osobnika. Obchodze­
nie się z niewolnikami dobre; po śmierci pana 
odzyskują wolność ipso jure.

W  południowyoh prowincyaoh Maroka, 
wśród ludności miejscowe; rozgałęziona jest 
sekta aisstmia, coś w rodzaju średniowiecznych 
biczowników; członkowie tej sekty wierzą, że 
ozłowiek przez cierpienie zlewa się z bóstwem. 
W  tym oelu na dorocznych procesyach, przy­
padających w jesieni, wpadają ,pod wpływem 
haszyszu i egzaltacyi religijnej w rodzaj szału, 
kaleczą się strasznie nożami, rozrywają żywe 
barany, gryzą kamienie i skorpiony i połykają 
węże. W  czasie t. aw. taifa-el-aissania Europej­
czykom i żydom pod karą śmierci nie wolno 
wyohodzió na ulioe. i

Teokratyozne rządy muzułmańskie, oywi- 
lizacya przerafinowana i zdegenerowana, a także 
obfita infiltraoya krwi murzyńskiej wśród mau- 
rów, sprawiły, że geniusz rasy arabskiej już 
dawno wypowiedział swe ostatnie słowo. W y ­
party siłą zbrojną po za słupy Herkulesa (Gi­
braltar) straoii swą dawną moc i sprężystość, 
zawarł się sam w sobie i skamieniał. Dziś nad 
Marokiem unosi się smutny powiew śmierci, 
z której nie masz zmartwychpowstania. Jest 
to — że przytoczymy tn słowa Byrona — „pię­
kna twarz zaraz po skonaniu", oblicze, na któ­
rem nie odzwierciedla się już żadne uczucie 
ludzkie, gdzie gośoi tylko zimna, lodowata i 
smutna obojętność.

E orespondencye.
Nowy Sącz, w sierpniu.

Odbyło się tu zebranie wyboroów pod 
przewodnictwem burmistrza dra Barbackiegc, 
celem wysłuchania relacyi z działalnośoi posel­
skiej nowosądeckiego posła z kuryi miejskiej

Najmądrzejsza z kobiet
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).
Po przybyciu do kancelaryi, zastałem 

drugi list, który dosłownie przytaczam:
Pod Niebieskim Lwem, Frensham,

4-ty luty, 1-a po północy.
„Szanowny Panie 1 

p nWraoam właśnie w tej ohwili od miss 
i arhngford; pośpieszam uiśoió się z obietnicy 
Oozr a.d°mić pana, jak rzeczy stoją. Miałem 
liozn 1Ste dowody, że jest prześladowaną przez 
śoi *  różnego rodzaju i różnej warto-
wuana • ków płoi męskiej. Tę kobietę niezró- 
m ogaoio^1** Perłę, otaoza rój poohlebców, nie 
ioh tu n«ii 8tateoznie ocenić jej zalet; śoiąga 
Miss CarP^downictwo lub współzawodnictwo, 
jeszoze od»- j r<? prosiła mnie, abym ją raz 
życzeniu ’ ni® mam powodu odmawiać
dzi we mnie ktdrej przykre położenie bu- 
wne jutro i j_MceTlc'a rycerskie. Wrócę zape- 
dzinie. ™ ą w kanoelaryi o zwykłej go-

Z poważaniem,
Nie mogłem Gobbett".

gdy jeszoze nie ofr„ m własnym wierzyć- Ni- 
bez utyskiwań na nyBaa*6ni od Gobbetta listu

óoa pomiędzynS ygodS i trudy podróży, 
o, urzędowym g listem chło-
dziwili mny“ i “ . f e > , -  P *>y“  “ P>‘  
M U  c z „ . mi , stara pan­

na zdołała opętać zagorzałego nieprzyjaoiela 
kobiet ? A może i on padł ofiarą wdzięków 
ładnej służącej, o której w pierwszym liśoie 
wspominał ?

Nie mogłem sobie inaozej wytłómaczyó 
tego cudu i ozekałem nieoierpliwie, oo mi po­
wie za powrotem. Moje zdziwienie zwiększyło 
się jeszcze, gdy nazajutrz mój starszy depen­
dent nie dał mi żadnego objaśnienia.

Był milczący, opryskliwy, tęsknił wido­
cznie za „uroozą“ miss Carlingford i był za- 
zdrośny o pozostały tłum wielbicieli.

— Panie Gobbett — rzekłem bez ogródek 
— trudno mi uwierzyć, aby ta kobieta pięć­
dziesięcioletnia miała istotnie urok nieprzepar­
ty dla tylu mężozyzn mających zdrowe zmy­
sły. Wszak i ja ją widziałem. Wytłómaoz mi 
pan, na ozem polega jej powab ?

— Ha! na tem chyba, że jest prawdziwą 
kobiecą kobietą, a w ozasach dzisiejszych, przy 
tylu kobietach męskich, jest to rzadkośoią nader 
oenną — odparł p. Gobbett, nie mogąo wytrzy­
mać mego spojrzenia .

— Czy ona właściwie jest kobieoą kobie­
tą, czy może jej ładna służąca? — spytałem 
drwiąco.

i Martwe oblicze p. Gobbett zapłonęło o- 
burzeniem.

— Jej słnżąca! — zawołał — ot zwyczajna 
dziewka... biała i czerwona! Wątpię, czy lu­
dzie i poważni, liczący od lat czterdziestu do 
pięćdziesięciu — a jest pomiędzy nimi sędzia

■ i dyrektor banku — zwracają uwagę na to 
I głupiutkie i ordynarne stworzenie.

— Wszak miss Carlingford skarżyła się przed 
panem na prześladowanie mężczyzn ?

— Nie — odparł p. Gobbett — znosi je z 
cierpliwośoią anielską. Lecz spostrzegłem, że 
ją nudzą zabiegi tyoh panów - -  było ich z 
pół tuzina, a patrzyli na siebie, jak rozjuszone 
tygrysy.

— Jestem pewien, te miss Carlingford zgło­
si się za kilka dni. Zeohoe wiedzieć, oo pan 
myśli o jej kłopotach i zasięgnąć ponownie 
rady, która może byó tem skuteczniejszą teraz 
gdy przekonałem się, że prześladowania istnie­
ją w rzeozywistości, nie zaś w jej wyobraźni.

— Tak, zgłosi się — oświadczył Gobbett.
— A jeśli nie, wyprawię do Frensham Bar- 

bour’a.
P. Gobbett nie dał mi dokończyć.

— Dlaozego Barbour’a ? — Ja gotów jestem 
pojechać jutro... dziś nawet, jeśli potrzeba.

Spostrzegająo się jednak, że ta niezwykła 
skwapliwość i uprzejmość może mi sią wydać 
podejrzaną, dodał:

— Nie wypada narzucać się z usługami, do 
póki miss Carlingford nie da sama wieści o 
sobie.

— W  każdym razie nie będę narażał pana 
znowu na niewygody. W  pierwszym swoim li­
ście z Frenshan utyskujesz pan na hotel miej­
scowy.

— Co znaczą drobne niewygody wobec ko­
rzyści pozyskania dobrej klientki? Gotów je ­
stem wyruszyć, skoro pan mecenas tylko ze­
ohoe. A  radzę nie używać do tej sprawy kogo 
innego, zwłaszoza Barboura. Nioby nie pora­

dził, miss Carlingford jest wybredna pod wzglę­
dem manier swoich gości i ma prawo do tego...

Maniery Łukasza Barbour, mojego dru­
giego dependenta, nie były woale gorsze od 
manier p. Gobbet. Spostrzegłem więc od razu, 
że to są zarzuty uzasadnione tylko zazdrością.

Gdy jednak przez parę dni miss Carling­
ford nie dawała znaku iyoia, posłałem Łukasza 
Barbour do Frensham, pod pozorem, że pragnę 
dowiedzieć się, czy znalazła sposób na swoich 
wielbicieli; przyznaję wszelako, że powodowała 
mną głównie oiekawość, w jakim stopniu miss 
Carlingford zdoła wywrzeć swój urok na pro­
zaicznym i nie skłonnym do zaohwyt.-w Łu­
kaszu Barbour.

Miał wręczyć jej list odemnie, prosić o 
odpowiedź i wróoić nazajutrz rano.

Nie wrócił. Następnego wieozora dostałem 
od niego list, donoszący, że nie mógł jeszcze 
rozmówić się z miss Carlingford, i że uważa 
sobie za obowiązek pozostać, dopóki celu swej 
podróży nie osiągnie.

Pewien byłem, że to są wybiegi, i że Łu­
kasz Barbour, zarówno jak i pan Gobbett stał 
się ofiarą niepojętych uroków.

Nazajutrz rano, przybywszy do kanoela­
ryi nie zastałem jeszoze mego delegata. Mr. 
G o b b e t t  wyraził z tego powodu oburzenie i 
sarkał na niesumiennośó i opieszałość.

Po ohwili woźny zameldował:
— Miss Carlingford.

Przyznaję, że mnie to oznajmienie uoie- 
f szyło. Ciekaw byłem zobaczyć znowu osobę, na

której powabach me umiałem się poznać, oso­
bę czarującą ludzi tak skutecznie i tak szybko.

Patrzałem na nią innemi oczyma; pomimo 
to nic w niej nowego dostrzedz nie mogłem: 
ta tama twarz pospolita, te same ruchy ooię- 
żałe, to samo staroświeckie , ubranie. Tylko 
w zachowaniu się była różnica. Za pierwszym 
razem miss Carlingford przemawiała spokojnie, 
prawie nieśmiało; dziś była gniewna i oburzo­
na, przystąpiła do mego biurka i kładąo na 
nim list, zawołała: „ ,

— Zechciej pan to przeczytać!
Poznałem pismo Łukasza Barbour. List 

brzmiał w te słowa:
„Szanowna Pani!

„Obowiązki powołują mnie dziś jeszcze do 
biura, zmuszony więc jestem wyjeohać bez­
zwłocznie. Mam wszelako nadzieję, że pani ze­
ohoe usprawiedliwić mój pośpiech. Zaohowanie 
się pani, w okolicznościach tak przykrych i 
trudnych, wzbudza mój najwyższy zachwyt. 
Byłbym uszczęśliwiony i dumny, gdyby pani 
zechciała pozbyć się roju natrętnych wielbi­
cieli, oddając się pod opiekę gentlemana, zdol­
nego ocenić zalety osoby tak wyjątkowej. Inne­
mi słowy, ośmielam się ofiarować pani moją 
rękę i serce. Jeżeli pani raozy je przyjąć, pro­
szę o odpowiedź pod wskazanym adresem.

„Oddany sługa i wielbioiel
Łukasz Barbour".

(C iąg dalssy  nastąpi).
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dra Wilhelma Bindera. W  obszernem swojem 
sprawozdaniu oświetlił on i omówił w sposób 
jasny i rozumny parlamentarną działalność 
Koła polskiego po przewróceniu parlamentu do 
zdrowia po długiej obstrukcyjnej chorobie. Mó­
wca wskazał przedewszystkiem na pracowitość 
parlamentu w tym czasie i wyliozył długi sze­
reg doniosłych ustaw, które od slycznia do 
lipoa 1905 roku uchwalił, mianowicie ustawy
0 kredytach na zapomogi z powodu posuchy 
w roku 1904 i o refundacyi kredytów, kontyn­
gent rekrutów, ustawą o podwodaoh dla woj­
ska, upaństwowienie kolei pierwszej węgier- 
sko-galioyjskiej i wschodniej, tudzież kolei lo­
kalnej w Pinzgau, ustawy o udziale państwa 
przy budowie kilku nowyoh kolei lokalnyoh, 
między niemi także kolei Tarnów-Szczucin, u- 
stawą o pokryciu przez państwo przekroczeń 
kosztów budowy kolei alpejskich, ustawą o ul­
gach przy wymiarze podatku domowo-ozynszo- 
wego w kilku miastach, miądzy niemi w Kra­
kowie, ustawą mającą doniosłe znaozenie dla 
naszego kraju o zmianie przepisów tycząoyoh 
sią pomoru świń, zmianą ustawy o świąoeniu 
niedzieli, ustawą o handlu obnośnym, taryfą 
autonomiczną cłową dla monarchii austro-wę­
gierskiej, traktat handlowy z państwem nie- 
mieokiem, ustawą o prowizoryoznem przedłu­
żeniu traktatów handlowych ze Szwajcaryą i 
z Bułgaryą, ustawą o prowizoryum budżeto- 
wem na rok 1905, wybór deputacyi kwotowej, 
wybór stałej komisyi przemysłowej i szereg u- 
staw mniejszej wagi.

Koło polskie, którego karnośo i solidar­
ność zjednała mu uznanie nawet u nieprze­
jednanych wrogów narodu naszego a przeciw­
ników obeonego porządku społecznego, pomne 
było przy tej nieustannej pracy około przy­
wrócenia normalnych stosunków parlamentar­
nych, że wszystkie zdobycze, jakie w dawniej­
szym i nowym składzie Koło dla kraju uzy­
skało, zawdzięcza żyoiu konstytucyjnemu i nie- 
zapomniało nigdy, że brak konstytuoyi lub jej 
niefunkoyonowanie, a w ślad za tern potężnie 
jąoy autokratyzm gorszym jest, aniżeli ohoćby 
najliohsza, ale normalnie funkoyonująca kon- 
stytuoya.

Obok tego miało Koło polskie zawsze na 
oku, że utrzymanie silnej Austryi konstytu­
cyjnie rządzonej, dyktowane jest interesem 
nietylko narodu polskiego i innych narodowo­
ści w Austryi żyjąoyoh, al6 także i Wągier, 
które po osłabieniu lub po zatracie tego państwa 
niełatwo jako samoistne państwo utrzymać by 
sią mogły- Działało przeto Koło polskie i w 
tym kierunku, aby miądzy Austryą a Wągra­
mi doprowadzić do skutku układ ołowo-han- 
dlowy, który z winy niemieckiej a później cze­
skiej obstrukoyi pierwotnie przez Austryą nie 
został w terminie uchwalony, a później przy 
zmianie politycznych stosunków na Węgrzech 
w sporze narodu węgierskiego z koroną zna­
lazł nową przeszkodą.

W kwestyaoh wojskowyoh, które wskutek 
zatargu miądzy węgierskim narodem a koroną 
nabrały pierwszorzędnego znaczenia, Koło pol­
skie zajęło zasadnioze stanowisko, że utrzyma­
nie wspólnej armii jest postulatem dobrze zro­
zumianego interesu obu połów monarchii, że 
natomiast jednolitość komendy jest desydera- 
tem, którego niespełnienie może niekoniecznie 
wywołać ujemne skutki, jakich sią niemiecoy 
posłowie obawiają.

Obok tyoh wielkich kwestyi natury poli­
tycznej, sprawy kolejowe stanowiły nieustępu- 
jąoy z porządku przedmiot obrad i usiłowań 
Koła polskiego.

Temu działaniu zawdzięozyó należy sze­
reg budowli inwestycyjnych na już istnieją- 
oyoh kolejach państwowych, budowa kolei 
państwowej Lwów-Sambor-Użok, przyczynienie 
sią państwa do kosztów spowodowanych prze­
kroczeniem preliminarza przy kolejaoh Cha- 
bówka-Zakopane, Trzebinia-Skawce i Jaworzno- 
Piła, budową nowyoh kolei lokalnyoh Lwów- 
Podhajee, Tarnopol-Brzeżany, Tarnów Szczuoin
1 Przeworsk-Baohórz, a świeżo przyrzeczenie 
rządu do współdziałania przy budowie kolei 
Lwów-8tojanów i Jasło-Koneczna. Także koleje 
Stary Sąoz-Szozawnica i Muszyna-Krynioa były 
przedmiotem dyskusyi.

W  kwestyaoh kolejowych sprawa upań­
stwowienia kolei półnoonej zajmowała zawsze 
pierwsze miejsce. Jak sprawa ta dzisiaj stoi 
wie kraj z oświadczeń Prezydenta ministrów 
na posiedzeniu Izby z 7. lipca b. r. i z okól­
ników wystosowanyoh do poszczególnych kolei 
akoyą upaństwowienia objętych. Że zaś sprawa 
ten obrót przybrała jest wyłąozną zasługą 
Koła polskiego, a jego troską będzie, aby ta 
akcya nie została wypaozoną i aby pomimo 
rzeczywistych trudności, jakie upaństwowieniu 
kolei stoją na przeszkodzie, upaństwowienie 
przynajmniej oo do kolei półnoonej jak naj- 
ryohlej nastąpiło.

Drogi wodne i regulaoya rzek t. zw. ka­
nałowych, t. j. tych, których dopływy mają 
znaczenie dla dróg wodnych, była również 
przedmiotem zabiegów i nieustannej pieczy 
Koła polskiego.

Obecnie jest w toku wykonanie szczegó­
łowych planów kanału z Wiednia do Krakowa 
i zabezpieczone zostały fundusze na wyknpno 
gruntów pod kanał z Krakowa do Oświęcimia, 
również roboty wstępne dla portu w Krakowie, 
jakiemi są obwałowanie Wisły i regulacya Ru- 
dawy.

Ważniejszą od kanałów z panktu widze­
nia interesów Galioyi, jest regulacya rzek ka- 
nałowyoh, bo gdy tańszy przewóz towarów 

* i przez obniżenie frachtów kolejowyoh osią­
gnięty być może, zabezpieozenie od szkód ele­
mentarnych przez powodzie, osiągnąć sią da 
tylko przez racyonalne obwałowanie naszych 
rzek.

Staraniem Koła polskiego w ostatnioh 5 
latach założono w Galioyi 13 nowyoh szkół 
średnioh. Również staraniom Koła polskiego 
zawdaiąezyó należy, że uniwersytety nasze we 
Lwowie i w Krakowie otrzymają poważny 
udział w 25-milionowyoh inwestyoyach, które 
w austryackioh uniwersytetach wedle oświad- 
ozenia ministra-prezydenta Gautscha mają być 
wykonane.

W  zakresie ministerstwa rolnictwa zapi­
sać należy na konto zasług Koła polskiego 
także uzyskanie 5-milionowego kredytu w 10 
rooznyoh ratach na cele melioracyjne. Także 
świeżo sankoyonowana ustawa zmieniająoa 
niektóre uoiążliwe przepisy ustawy o środkach 
przeciw pomorowi świń przyszła do skutku za 
staraniem polskich ozłonków odnośnej komisyi.

Ile sumiennej i żmudnej pracy wykonali 
ozłonkowie Koła należący do komisyi ugodo­
wej, komisyi nad wnioskiem Derschatty i ko­
misyi cłowej względnie traktatów handlowych,

ten tylko ocenić potrafi, kto do tych komisyi 
należał.

Odnośnie do ministerstwa skarbu Koło 
polskie obok żądań tyczącyoh sią ulg w wy­
konywaniu przepisów podatkowych, dwie głó­
wne sprawy uozyniło przedmiotem swoicb za­
biegów: 1. sanacyą finansów krajowych przez
przekazanie krajowi pewnych źródeł doohodu 
i 2. zmianą przepisów tyczących sią podatku 
domowo-czynszowego.

Co do sanacyi finansów krajowych spra­
wa ta — obok ogólnej sanacyi finansów wszyst 
kich krajów koronnych — odnośnie do Galioyi 
łączy sią ściśle z zadaniem 8ejmu krajowego o 
przekazanie krajowi dochodów z prawa propi- 
naoyi płynących.

Co do zmiany przepisów o podatku do­
mowo-czynszowym, to sprawę ta jest obecnie 
przedmiotem robót przygotowawczych w mi­
nisterstwie skarbu i rząd obiecał jak najry- 
ohlej roboty te zakońozyó i przyjść przed Ra­
dą państwa z projektem nowej ustawy.

Subwenoyj znaczniejszych dla miast Lwo­
wa i Krakowa nie zdołało Koło polskie uzy­
skać, gdyż z podobnemi żądaniami przyszły do 
rządu wszystkie znaczniejsze miasta całego 
państwa, natomiast udało sią Kołu uzyskać dla 
Lwowa milionową pożyozką rządową, dla Kra­
kowa i Białej odszkodowanie za zniesione za­
kłady kontumacyjne w wysokości 600.000 kor.

Końoząo swe przemówienie oświadozył 
poseł Binder, że Koło polskie, świadome cię­
żkich obowiązków, jakie mandat poselski na­
kłada, pracowało usilnie około dobra państwa 
i kraju i cieszy sią, jeżeli praca ta odniosła 
pożądane rezultaty.

N o*e bohaterstwo Jap o ń czyk ó w .
Telegramy z Portsmouth przyniosły tak 

upragnioną wiadomość: pokój zawarty!
A  więc zawarto pokój, a zawarto go za 

ceną olbrzymiej ofiary ze strony Japonii, mia­
nowicie wyrzeczenia się kardynalnego żądania: 
zapłaoenia przez Rosyę kosztów wojny. Przy­
puszczamy, że z Petersburga ogłoszą to za 
tryumf rosyjskiej dyplomacyi. Lecz kto uprzy- 
tomni sobie wewnętrzną rozterką Rosyi, kto 
przywiedzie na pamięć ten szereg niesłycha­
nych kląsk Rosyi w właśnie co ukończonej 
wojnie, jej ruinę materyalną i ruiną wewnętrz­
nej spójni państwowej — ten jasno chyba zro­
zumie, że o tryumfie dyplomaoyi państwa przy­
gniecionego niemal przez zwyoięzkiego wroga, 
mówić nie można. Tu tylko podziwiać należy 
niesłychaną ofiarą Japońozyków.

A  jest ona tak wielką, z tak szlaohetnyoh 
wypłynęła pobudek, że jest wprost niezrozumiała 
dla zmateryalizowanej Europy. To też wielu 
powie: Japonia wyrzekła się odszkodowania,
bo nie czuła sią na siłaoh prowadzić dalej zwy­
cięskiej wojny.

Wierzymy mocno, że tak ni# j#st. Japo­
nia, która biła na głową świeże i niewyczerpa­
ne jeszoze wojska rosyjskie, dziś stojąc wobec 
armii wroga zgnębionej i zdemoralizowanej, 
wiedząc, że pogróżki rosyjskie wysłania milio­
na wojsk na plac boju są ozcze i niewykonal­
ne, stojąca zresztą wobec wroga w jakośoiowej 
nad nim przewadze i w dwukrotnej prawie 
przewadze liczbowej swoich wojsk — Japonia 
z pewnością ufała i słusznie wierzyła w osta­
teczne swoje zwycięstwo. Lecz Japońozyoy 
przekonali sią, że Rosya odszkodowania wojen­
nego zapłacić nie może; że jej kredyt za gra- 
nioą jest zamknięty i ona znajduje sią w przy- 
musowem położeniu, a nie mogąc zapłaoić od­
szkodowania, musi, czy chce, ozy nie chce da­
lej prowadzić wojną.

Japonia przez dotyohozasową wojną zdo­
była już to, 00 było jej celem wyższym i pra­
gnieniem, dalszą wojnę prowadzić by jej 
przyszło tylko o odszkodowanie, o pieniądze. 
Tedy na wadze jej sumienia narodowego i 
państwowego spoczęły dwie dane: wziąć parę 
miliardów indemnizaoyi, a za to pchnąć je­
szcze w bój tysiące i tysiąoe swoich żołnie­
rzy. Za miliardy rubli nie była zdolną Japo­
nia sprzedać krwi swoich synów, którą hojnie 
rozlewała za wyższe, ogólne cele państwa i 
swojego narodu. Szlaohetny to krok Japoń­
czyków, jak powiedzieliśmy, tak szlaohetny, 
że oddana żyoiu doczesnemu Europa dzisiej­
sza — wątpić można, czy go zrozumie i 
oceni.

Postawić sobie jeszcze należy pytanie: 
czy to poświęcenie Japonii nie jest przed- 
wczesnem ze względu na praktyczny rezultat 
wojny w jej oddziaływaniu na ukształtowanie 
sią wewnętrznego ustroju Bosyi i na złamanie 
jej biurokracyi. Otóż sądzimy, że dwa tygodnie 
temu, byłoby to poświęcenie przedwczesnem, 
leoz dziś już niem nie jest, skoro ukaz z 19go 
sierpnia, który car ogłosił pod presyą niepe­
wnego wyniku rokowań, otworzył wyłom w wa­
rowni biurokratycznej. A  więcej jeszcze: sądzi­
my, że zawarty pokój sprzyjać będzie dobrym 
żywiołom w Rosyi do rozszerzenia tego wyło­
mu i do zniszczenia z czasem tej twierdzy. 
Wszak pokój wpłynie na uspokojenie sią umy­
słów w Rosyi, umożliwi więc najlepszym z na­
rodu rosyjskiego spokojną, trzeźwą, organiozną 
pracę i utrzymanie tej powagi, która Dumie 
państwowej zjedna nieograniozony kredyt na­
rodu, mogąoy wśród okolicznośoi zrównoważyć 
jej brak ustawodawczej kompetenoyi.

Japonii zawdzięcza Rosya Dumą państwo­
wą, Japonii zawdzięczać będzie, że obeonie ta 
Duma spokojną będzie mogła rozpooząć pracę.

Wojna rosyjsko-japońska
Portsmouth. (Ofioyalnie). Na dzisiejszej 

konferencyi pokojowej osiągnięto zupełne po­
rozumienie co do wszystkioh k westyj i uchwa­
lono przystąpić do wypracowania traktatu po­
kojowego.

Portsmouth. Jak słychać, baron Komura 
przedłoży na dzisiejszem posiedzeniu Wittemu 
nową podstawę kompromisu, która, jak pow­
szechnie sądzą, doprowadzi do zawaroia pokoju. 
Jest to wynik wozorajszej nadzwyczajnej rady 
ministrów mężów stanu w Tokio, pc której za­
telegrafowano Komurze nowe instrukoye. Za- 
stąpoa banku „National City“ , nazwiskiem Van- 
derlip, konferował tu z "Wittem.

Portsmouth. Associated Press donosi: Ja- 
pończyoy faktyoznie poczynili wszelkie ustęp­
stwa.

Portsmouth. Delegaci pokojowi zapropo­
nowali swym panująoym, aby zaraz zostało za­
warte-zawieszenie broni.

Portsmouth. Zaraz po dojściu do skutku 
porozumienia oświadczył Witte, że jest zdu­
miony wielkim sukoesem, jakiego nawet nie 

' odważył sią spodziewać. Na przedpołudniowem

posiedzeniu przedstawił Witte pisemne ultima­
tum Rosyi, które Japońozyoy ku jego wielkie­
mu zdziwieniu przyjęli. To wydarzenie jest 
wielkiem zwycięstwem Rosyi. Witte zaznaozył 
dalej, że na rozkaz cara Mikołaja odstąpił tyl­
ko południową ozęść Saohalinu. W  sprawie 
pobytu Vanderlipa w Portsmouth oświadozył 
Witte, że Rosya zaoiągnie pożyozką pokojową. 
W  końou zauważył Witte, że uregulowanie 
poszozególnyoh kwestyi potrwa jeszoze pewien 
ozas.

Paryż. Do Ajenoyi Havasa donoszą z No­
wego Jorku: Na wtorkowem posiedzeniu kon- 
ferenoyi pokojowej w Portsmouth osiągnięto 
zupełne porozumienie.

Nowy York. Associated Press donosi, że 
konferenoya pokojowa doszła wczoraj we wszyst­
kich punktacL do porozumienia.

Portsmouth. Japonia ustąpiła na wszyst­
kioh punktauh; przyjęła ona oświadczenie Ro­
syi, że nie ma być płacone żadne odszkodowa­
nie wojenne.

Także w kwestyi wydania internowanych 
rosyjskich okrętów wojennych i ograniczenia 
rosyjskiej władzy na morzu na Dalekim Wscho­
dzie, Japonia ustąpiła.

Paryż. Do Agenoyi Hayasa donoszą z No­
wego Yorku: Japońozyoy przyjęli ultimatum 
Rosyi w sprawie nie płaoenia odszkodowania 
wojennego i podziału Sachalinu bez płaoenia 
odszkodowania. Japończycy ustąpili także 
w kwestyi wydania rosyjskioh okrętów wojen­
nych i ograniozenia rosyjskiej władzy morskiej 
na dalekim Wschodzie.

Portsmouth. Dzjś,(t. j. we wtorek popo­
łudniu) delegaci pokojowi przystąpią do wy- 
praoowania traktatu *■ pokojowego; omówiona 
będzie także sprawa zawieszenia broni na polu 
wojny.

Petersburg. Jenerał Liniewioz telegrafo­
wał pod datą onegdajszą: Oddział rosyjski, 
wysłany ku Erdaganowi w walce z nieprzyja- 
oielem wziął 116 jeńców do niewoli, mią­
dzy nimi 26 rannyoh. Nasze straty wynosiły 
6 ludzi.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Najwyższy sąd wojenny roz­

patrywał wczoraj sprawą Lappego, Halperina 
i Jalki, którzy przez sąd wojenny w Odessie, 
za wyrabianie i przechowywanie materyałów 
wybuohowych, skazani zoztali na 30 i 20 
lat robót przymusowych- Przeciw wyrokowi 
temu wniósł rekurs także prokurator, któ­
ry domagał sią kary śmieroi. Wniosek pro­
kuratora odrzucono, a wyrok sądu odeskie- 
go zmieniono o tyle, że Lappe i B[alperin 
skazani zostali na lat 15 każdy, a Jalka 
na 10 lat.

Helsingforg. Na rozkaz oara finlandzkie
bataliony gwardyi zostaną w tym tygodniu 
rozwiązane.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa Maksymowicz otrzymał zwol­

nienie z posady. Jako jego nastąpoę wymie­
niają dotyohozasowego jego pomocnika jenera­
ła Skalona.

Echa z wód.
Soboty, w sierpniu.

W  Sobotaoh w tym roku przy końou se­
zonu tak pełno, jak ongi w lipcu bywało; pię­
kna pogoda trzyma gości. 5Y okolioaoh nad 
całą zatoką pełno powstaje nowyoh zakładów 
kąpielowyoh, jak Legotka, Gdynia, gdzie zbu­
dowano kurhaus i skąd blisko do wsi Oksynia 
ze starożytnym bardzo dobrze zaohowanym 
kościołem, a gdzie daleko taniej można sią 
urządzić, niż w przepełnionych po brzegi So­
botach.

W  dodatku jest tam ludność kaszubska, 
która błaga o to, ażeby pany, co po polsku 
mówią, do nich przyjeżdżali. Pieśni polskie 
lubią Kaszubi nad wyraz, śpiewaią je woale 
poprawnie, szozególn-ej „Serdeczna Matko14 i 
„Gwiazdo morza" jest im pieśnią ulubioną. 
Śpiewają też pieśni o ziemi kaszubskiej. Próoz 
pieśni nadzwyczaj lubią opowiadania, gdzie 
cudowność główną gra rolą, więo legendy i 
podania w wielkiem są u uioh poszanowaniu. 
Jedyne pismo polskie Gaeeta Gdańska, podczas 
długioh wieczorów z chciwością jest czytana. 
Słowem, lud ten ozuje sią polskim.

Ma tntaj powstać „Związek braoi Kaszu 
bów"; w Gdańsku istnieje stowarzyszenie „Je­
dność", złożone z rzemieślników i robotników, 
mająoe zaledwie 160 ozłonków; w tem stowa­
rzyszeniu jest wydział gimnastyozny, którego 
prezesem jest właściciel drukarni p. Czyżew­
ski. Do stowarzyszenia „Jedność44, uważanego 
jako polityczne, kobiety należeć nie mogą — 
jest za to „Lutnia" stowarzyszenie mieszane. 
Z temi stowarzyszeniami prócz kilka zaonyoh 
obywateli, wogóle tutejsza inteligeneya sią nie 
łączy, mimo, że w Gdańsku jest 8 lekarzy Po­
laków i 4 adwokatów. Patronem zaś oałego ru­
chu ludowego jest dr. Roman Szymański, re­
daktor Orędownika oraz pp.: Antkowski i Bo- 
rzyszkowski, stojąoy na czele Banku ludowego.

Gdańsk obecnie przygotowuje się na przy- 
byoie floty angielskiej, leoz Niemcy nie są za­
dowoleni z tyoh gośoi. Gdańsk z całą swą pię­
knością starożytnego handlowego miasta, ze 
zbiorami mającemi niejeden zabytek polski, 
ma dla nas siłą przyciągającą, — jak ją powi­
nien mieć Puok, jako dawna forteca, ze szcząt­
kami starożytnego zamku i kościołem w goty­
ckim stylu, również bardzo starożytnym. Leoz 
do Pucka tylko odłam inteligentnych gośoi 
z Królestwa zagląda, w Gdańsku zaś nie za­
bytki, nie zabawy ludowe polskie, lecz wprost 
liczne sklepy przyoiągają sobookioh gośoi.

Mały feljeton.
Najpiękniejsze drzewo w lesle.

Zarząd leśny wyznaczył nagrodą za naj­
piękniejsze drzewo- Zgromadziły sią wszyst­
kie. Mała, gruba wierzba przyszła z bukietem 
ze żdziebeł owsa u piersi i szeleśoiła srebrnem 
liściem w uszy sędziom. Zagraniczna topola 
została na ten dzień ostrzyżoną, jak zazwyozaj 
na wiosną i skropiła swoje pąozki żywioznemi 
perfumami. Jasionowi trudno szło przetarcie 
pąków, więc sią spóźnił — zresztą stawiły się 
wszystkie drzewa leśne.

Sędziowie nie mogli sią zgodzić. Wahali 
sią miądzy dębem, bukiem i brzozą. W  końou 
naznaozyli nowy konkurs miądzy trzema osta- 
tniemi tylko na rok następny. Miały więo ozas 
odpowiednio się przybrać.

Buk przeniósł się na wyspę Aló i zapu­
ścił korzenie w białą skałę. I stał tam z sza-

\

rym swym pniem, a zieloną koroną, jako znak 
dla żeglarzy. U stóp jego kwitły pierwiosnki 
i fiołki, a na wierzohołkn gwizdał drozd, ukry­
ty tak, że go dojrzeć nie było można, gdyż 
oko gubiło się w liściu, w którego zieleni ką­
pać się było można.

Dąb posunął się do Jutlandyi i zamiesz­
kał w ozarownym lesie, gdzie rosną pory i 
kuka kukułka Przekrzywił mu się jeden pień 
od strony zaohodniego wiatru, leoz gałęzie 
splótł i wgryzł się mocno korzeniami. Poprzez 
fałdy i bruzdy kory wypnszozał ozerwenawe, 
wiosenne liśoie.

Brzoza mieszkała w gajn nad jednem 
z małyoh jeziorek. Widziała w wodzie swój 
obraz, leoz nie wiedziała, że to ona sama — 
rosła więc smukła i piękna, aby sobą zakryć 
śliozne drzewo w wodzie i opuściła po nad je ­
zioro wszystkie swoje gałązki, ohcąo nkoohany 
obraz skryć przed złośliwem okiem.

Lndzie zwiedzili wszystkie trzy miejsoa i 
każdy twierdził, że to, oo on widział, jest naj­
piękniejsze w Danii. Poczęto lżyć się po dzien- 
nikaoh. Zawiązały się trzy patryotyozne towa­
rzystwa, z któryoh każde nazywało swoje drze­
wo jedynem prawdziwie narodowem drzewem, 
mianując inne zdrajoami kraju. Powstały krzy­
ki i wzajemne łajania z powoda owych trzeoh 
drzew.

Ale tu pierwszego dnia Zielonych Świąt 
odkryto wszystkie trzy razem, rosnące na u- 
stroniu. Gdy komitet wyprawiał się na wska­
zane miejsoe omnibusem, omal nie przyszło do 
ozynnego staroia między trzema stronniotwami.

Ale gdy stanęli na miejscu, umilkli wszys- 
oy — oto dąb i bak rosły obok siebie ramię 
przy r»mieniu, a na dole, nad jeziorem stała 
brzoza. Ns gałązce jej kołysał się i gwizdał 
drozd, a z buku odpowiadała mu zgodnie sa­
miczka.

Co i o czem piszą.
Rok, a może już więoej niż rok, jak za­

milkł jeden z najsympatyczniejszych młodych 
poetów, p. Zdzisław Dębioki. Dopiero teraz, po 
długiem próżnowaniu, zabrzmiała znowu jego 
lira i w Gaeecie polskiej pojawił się wierszyk, 
wypowiadająoy może powody tak długiego mil­
czenia. Nosi ou tytuł „Truoizna" i opiewa tak:

Los — zły strukoiaszy — wolne ze złotego dzbana 
Truciznę mi zabójczą wlewa do kielicha...
Piję—a z dna się ko mnie słodka twarz uśmiecha 
I mówi... Słyszę... (Mowa mi tak dobrze znana...)

„Oto — rzeuze — wsączyłam do złotego dzbana 
Jednę kroplę zabójczej trucizny, na próbę,
Czy oi zbawienie ona da, czy wieczną zgubę — 
Trucizna ta z mej własnej piersi jeBt wyssana..

Z kwiatów dziwnych, co w nocy niemiłosnej chłodzie 
Wyrosły w lodowatym mej duszy ogrodzie,
Z tych kwiatów, z których każdy zabójozo oddycha, 
Zbierałam jad trujący do twego kielicha...

Pij teraz! Wyohyl do dna roztnrhan swój złoty, 
Poznaj moc mej miłości i mojej pieszczoty,
Która zdradnie, gdy zechce, kąsając, jak żmija, 
Żądło w duszę i sobie i tobie wraz wbija...

KRONIKA.
Lwów 80 sierpnia.

W kościele OO. Jezuitów obohodzony bę­
dzie w niedzielę dnia 8go września odpust Matki 
Boskiej Pocieszenia. Samo święto poprzedzi w tym 
roku trzydniowe nabożeństwo tj. w Czwartek, piątek 
i sobotę (81 sierpnia, 1 i 2 września) codziennie 
przed południem o godz. 6tej i lOtej uroczyste wo- 
tywy, wieozorem o godi. 6tej uroczyste nabożeń­
stwo z wystawieniem Najśw. Sakramentu i nauką. 
W  niedzielę Msze św. i kazania o zwykłych go­
dzinach, po nieszporach uroczysta procesya.

Okręgi sanitarne w Galicyi. W organie 
państwowej Rady zdrowia Pas oester. Sanitdts- 
wesen pojawił się referat o rozwoju gminnej służby 
sanitarnej w Galicyi w ostatniem dziesięcioleciu, 
tj. od roku 1894 do 1904. Na podstawie urzędo- 
wych danych antor stwierdza między innemi, że 
organizacja okręgów sanitarnych przyczyniła się 
znakomicie do umniejszenia procentu śmiertelności 
i do ograniczenia rozmiarów epidemii. Z wykazów 
tabelarycznych dowiadujemy się, że jest już obe­
cnie w Galicyi 68 lekarzy gminnych, a 181 leka­
rzy okręgowych i że organizacya coraz nowyoh 
okręgów sanitarnych zwolna, leoz stale postępuje. 
To też na 78 powiatów politycznyoh w kraju jest 
tylko 8 takich powiatów, w których jeszcze dotąd nie 
ma ani jednego lekarza okręgowego, a są to mianowi­
cie powiaty: Brzozów, Dąbrowa, Krosno, Limano­
wa, Mielec, Nowy Sącz, Pilzno i Przeworsk. Zre­
sztą we wszystkioh innych powiatach zorganizowa­
no już po 1—3 okręgów sanitarnyoh i w 26 po­
wiatach jest po 1. w 27 powiatach po 2, a w 17 
powiatach po 8 lekarzy okręgowych.

Spodziewać się należy, że skoro pożyteczność 
okręgów sanitarnych stwierdzoną już została, to ry­
chło zostaną one zaprowadzone i w tych ośmin, do­
tychczas upośledzonych pod tym względem, wyżej 
wymienionych powiatach.

‘ Ślub. W kościele św. Maryi Magdaleny we 
Lwowie odbędzie się dnia 7 września ślub panny 
Janiny Kozierowskiej z panem Józefem Rosz­
kowskim.

Zaręczyny. W Krakowie odbyły się onegdaj 
zaręczyny dr. Bronisława Gnbrynowicza, docenta 
nniwersytetu we Lwowie i kustosza mnzenm L u ­
bom irsk ich  we Lwowie, z panną Heleną Lewenta- 
lówną, córką śp. Franciszka Salezego i p. Horten- 
syi Lewentalów. Dr. Bronisław Gnbrynowioz, zna- 
nj zaszczytnie na polu badań historyczno - lite­
rackich, jest, jak wiadomo, synem zasłużonego wy­
dawcy, p. Władysława, którego firma księgarska 
od lat wielu oioszy się powszeohnem poważaniem. 
Imię ojca narzeczonej, Franciszka Salezego Le- 
wentala, założyciela i wydawcy Kłosów i współ­
właściciela Kuryera Warszawskiego, wspominane 
jest z gorącem uznaniem przez wszystkioh, którzy 
byli świadkami jego gorliwych zabiegów około roz­
woju literatury rodzimej.

Jeszcze jedna defraudacya w urzędzie 
pocztowym. Z Kałusze donoszą, że w tamtejszym 
eraryalnym urzędzie pocztowym wykryto defrau­
dację dość znaczną. Sprawcą jej jest młody ekspe­
dytor Michałowski, kawaler, który przywłaszczywszy 
sobie około 2.000 koron, zbiegł z Kałusza.

Złodzieje lwowscy. Mnóstwo osób z pro- 
wincyi przybyło teraz do Lwowa. Osoby te nie 
przyzwyczajone do tłumu, w którym jest pełno zło­
dziei, zachowują się na ulicach w sposób taki, że 
dają łatwe pole do okradania ich z portmonetek, 
zegarków eto. Te tedy osoby ostrzedz musimy nie­
tylko przed lwowskimi złodziejami kieszonkowymi, 
ale też przed oszustami, zarzucająoymi na naiwnych 
sieci swe po ulicach. Tak np. polioya odkryła świe­

żo szajkę osznstów, sprzedających zegarki mosiężne’ 
jako złote Operowali oni w okolicach głównego 
dworca kolejowego, gdzie ruch przyjezdnych naj­
większy. Oszukańczy swój handel prowadzą oni do 
spółki w ten sposób, że na widok zbliżającego się 
jakiegoś przejezdnego, targuje jeden z rzezimie­
szków złoty wrzekomo zegarek u drugiego i ofia­
rowuje mu zań 10 koron, chcąc w ten sposób za­
chęcić przygodnego widza do kupna. Gdy ten po­
czyna już okazywać tę chęć i obejrzy zegarek, 
zbliża się niby przypadkiem tamtędy trzeci rzezi­
mieszek, k»óry potwierdza, że taki sam złoty zega­
rek knpił niedawno i jest zeń zupełnie zadowolony. 
W  ten sposób łapią osznści przejezdnych, a najczę­
ściej chłopów i robotników, którzy za mosiężną ze­
garkową tandetę płacą nieproporcjonalnie wysokie 
sumy. Baczność więc przed ulicznymi handlarzami 
zegarków.

Ukryty skarb. Podczas rozbiórai realności 
przy ulicy Żółkiewskiej 1. 72, 74 i 76, znaleźli 
onegdaj robotnicy zamurowaną flaszeczkę, a w niej 
kartkę, w której były właściciel tych realności, 
Dziubanink, oznajmia, że w ogrodzie pod jednym 
z drzew orzechowych zakopał w roku 1878 w głę­
bokości 8 metrów 2500 cwancygierów i rozmaitą 
broń. (Jzy rzeczywiście skarb ten jeszcze się tam 
znajduje, okaże niedaleka przyszłość, gayi mają 
być poczynione odpowiedne poszukiwania.

Zamach mordei czy. W Płuchowie pod Zło­
czowem dokonano tymi dniami > zamachu morder­
czego na tamecznego dozorcę dróg rządowych Ja­
na Nowosiadło, liczącego lat 46. Nowosiadło miał 
22-letnią żonę Jnlię, z którą od lat przeszło czte­
rech utrzymywał stosunki miłośne Dmytro Mycha- 
liszyn, syn cieśl;, mający dziś lat 21. Ta okoli­
czność była motywem zbrodni. Krytycznej nocy 
spał Nowosiadło w stodole, żona zaś jego i siostra 
Katarzyna Iwaniuk w sąsiednim budynku w izbie. 
Około godz. 2 w nocy, przyszedł pod stodełę My- 
chaliszyn, a zbudziwszy Nowosiadłę, starał się go 
pod jakimś pozorem wywabić do lasu. Nowosiadło 
przeczuł coś złego i wzbraniał się iść. Wówczas 
Mychaliszyn zarzucił mu na szyję drewnianą ra­
mę piłki, Błużącej do rżnięcia drzewa i począł go 
ciągnąć, W teh sposób|powalił Nowosiadła na zie­
mię. Przyszło mu to z łatwością, bo siłą znacznie 
przewyższał swą ofiarę. Zanim Nowosiadło opamię­
tał się, Mychaliszyn dobył noża i poderżnął mu w 
straszny sposób gardło, poczem uciekł. Z szyi 
rannego poczęła buchać krew strumieniem, mimo 
to nieszczęśliwy, - wytężywszy wszystkie siły, zdo­
łał się podżwignąć i dowlec do chaty sąsiada, od­
dalonej o 50 kroków od miejsca zbrodni. Do żony 
nie udawał się o pomoc, bo przeczuwał, że u niej 
pomocy nie znajdzie. I rzeczywiście, gdy sąsiedzi 
ratowali, żons Nowosiadiy zupełnie obojętnie przy­
patrywała się temn, trzymając dziecko na rękn

Nazajutrz przed komisyą sądową Nowosiadło, 
całkiem przytomny, pod przysięgą zeznał, że My­
chaliszyn napadł go i poderżnął nożem gardło. 
Nóż ten, cały krwią zbroczony, znaleziono. Nowo­
siadła w stanie beznadziejnym odwieziono do szpi­
tala lwowskiego. Dmytra Mychaliszyna, Julię No­
wosiadło i jej siostrę Katarzynę Iwaniuk areszto­
wano. Mychaliszyn zeznaje, że wywołał Nowosia­
dła w tym celu, aby szli razem do lasu kraść 
drzewo, a że Nowosiadło zelżył go słownie, potem 
począł go bić, wtedy w obronie własnej ugodził go 
nożem. Kobiety wypierają się współudziału w zbro­
dni. Iwaniukówna wygadała jednak, że nóż, któ­
rym Mychaliszyn popełnił ozyn, ostrzyła przedtem 
sama Nowosiadłowa.

W sprawie defraudacyi, popełnionej przez 
hr, Augusta Łosia, nadsyła nam Dyrekcya kra­
kowskiego Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń nastę­
pujące w y j a ś n i e n i e "

„Hr. August Łoś ' istotnie dopuścił się oszu­
kańczych manipulacyi co do pożyczek na polioe 
życiowe trzeoiej osoby. Wyrządzona w ten sposób 
szkoda wynosi około 35 000 K., czy i jaki udział 
w tej szkodzie poniesie Towarzystwo wzaj. ubez­
pieczeń obecnie nie jest jeszcze wiadomem, gdyż 
dochodzenia co do oszukańczych manipulacyi hr. 
Łosia dopiero są w toku. Dyrekcya Towarzystwa ■ 
wzajemnych ubezpieczeń wniosła doniesienie karne 
do Prokuratoryi państwa w Jaśle, oraz rozporzą­
dziła skontrum agencyi w Krośnie, które dotąd 
nie jest nkończonem. Dotychczasowy rezultat skon- 
tra pozwala przypuszczać, że defraudacya, popeł­
niona w agencyi, wyniesie kilka tysięcy koron, 
a szkoda ta będzie w znacznej części pokryta z 
kaucyi ageucyjnej hr. Lisia"

Gtupota biurokracyi rosyjskiej, z  powodu 
krążących pogłosek o projektowanej amnestyi prze­
stępców politycznyoh w Rosyi opowiada p. A. P. 
na szp altach  Notc Wrem. hiBtoryę następującą - 
„Przed pięciu laty leczyłem się w Nizzy u dokto­
ra Polaka z Rosyi, człowieka utalentowanego, po­
ważnego, cieszącego się tam poważaniem kolonii 
rosyjskiej. Opuścił on Rosyę w młodości, wyemi­
growawszy za granicę z powodu udziału w jakimś 
ruchu politycznym w Warszawie. Doktor spędził 
dziesiątki lat we Włoszech, stał się poddanym 
włoskim, przeniósł się do Francyi i zimą prakty­
kuje w Nizzy. Tęsknota za ojczyną, chęć zobacze­
nia krewnych i znajomych ciągnęły go do Roeyi. 
Nie poczuwając się do szególnej winy i biorąc 
pod uwagę minione dziesiątki lat, postanowił po­
jechać do Rosyi.

Doktor zwrócił się do departamentu policyi 
opisując szczegółowo okoliczności, które zmusiły gc 
do emigracyi i prosił o nadesłanie pozwolenia na 
powrót do Rosyi. Na odpowiedź czekał długo i 
nie doczekał się jej, nie mając jednak wątpliwości 
co do pomyślnego reznltatu, pojechał najpierw do 
Warszawy, następnie do Petersburga, jeździł, jeśli 
się nie mylę, do Moskwy i doszedł do wniosku, że 
rachunki z jego przeszłością zostały przekreślone. 
Powróciwszy w końcu do Nizzy, otrzymał od rzą­
du rosyjskiego odpowiedź, że absolutnie pozwolić 
nie może na przyjazd jego do Rosyi.

Styka ojoieo I syn w Paryżu. W paryskiem 
wydaniu New York Heralda znajdujemy artykuł 
p. Jerzego Bala o wizycie jego w paryskiej pra­
cowni znanego malarza naszego Jana Styki i jego 
syna Tadensza. Naturalnie, dziennikarza zaintere­
sowała przedewszystkiem młodzieńcza, prawie dzie­
cinna jeszcze osoba syna, który właśnie rozpoczął 
pracę nad nowym swym obrazem, przeznaczonym 
do przyszłego salonu, pt. „Prometeusz".

„Młody malarz — pisze p. Bal — ubrany 
jeszcze jak dziecko, w pońozochach i krótkich spo- 
deńkach, powitawszy mnie nadzwyczaj uprzejmie, 
ujął z powrotem pędzel, aby przed swemi sztalu­
gami pracować nad torsem Prometeusza, do które­
go zgodził mn się pozować jeden z przyjaciół. Za 
tekst do tego obraza mają służyć młodziutkiemu 
artyście słowa z Aischilosa: „O niebo, światło
świata, gdzie nieskończoność się roztacza, spojrzyj, 
co cierpię dla sprawiedliwości". Tadeusz Styks 
wyłamał się nieco z pod banalnej wizyi Prome­
teusza, stojącego i zakutego, a będącego już ofiarą 
sępa, jak to go aż nazbyt często przedstawiano.
U niego osiadł on na skale, nogi zwieszone nie 
są widoczne, ale ramiona w żelazach, i tak syn 
Temidy spogląda ku niebu, „gdzie się nieskończo-
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nośó rostacza", podozaa gdy drapieżny ptaK ma 
rozpocząć swe dzieło,

W salonie tegorocznym młody Styka v/sta­
wił portret własny i portret p. Jerzego Parkera, 
jeden i drngi bardzo awagi godne. Miał też wiel­
kie powodzenie w Nowym Jorku, gdzie towarzy­
szył swemn ojcu przed kilkn miesiącami i dokąd 
niewątpliwie powrócą w tym roku jeszcze na za­
proszenie p. Hollanda Handlera. Tymczasem Ta­
deusz Styka namaluje portret Coąuelina młodszego, 
* również portret Moliera, zamówiony do „Co- 
módie Franęaiae". Tak więc niewątpliwie wypu­
szczają już gałązki lauru przeznaczone dla młode­
go mistrza.

Równocześnie p. Jan Styka rozpocznie wielki 
obraz historyczny: „Posłowie polscy, ofiarujący
koronę Henrykowi księciu Andegaweńskiemu1*. Na 
tej wielkiej kompozycyi p. Styka zamierza zgru­
pować znaczną liczbę postaui; większość ich opie­
rać się będzie na portretach historyoznych lub na 
portretach osób żywych, jak np. hr. Zamoyskiego, 
którego bardzo piękny portret p. Styka właśnie 
namalował, a który w obrazie przedstawiać będziw 
swego przodka.

Podziwiałem wielce u niego pomiędzy osta- 
tniemi jego dziełami postać kobieoą o niezwykłej 
piękności. Głowa przysłonięta gęstym welonem nie­
bieskim, odbijającym od tła tej samej barwy, 
w guście boskiego Leonarda da Yinci. Niepodobna 
oddać lepiej wyrazu spojrzenia cudownej twarzy, 
jak to uozynił artysta na tym obrazie. W bardzo 
pomysłowem studyum, p. Styka, jako ilustrator 
„Quo Vadis“ , uwiecznił piękność pewnej młodej 
Amerykanki, rzeczywiście niezwykłą, w rysach 
Euniki, pełnej słodyczy niewolnicy greckiej, obej- 
mująoej ramionami posąg boskiego Petroniusza.

Przed wyjściem z pracowni obu panów — 
kończy paryski dziennikarz — mogłem jeszcze o- 
glądaó wiele innych rzeczy, zwłaszcza uwagi go­
dny, malowany przez Tadeusza Stykę, portret jego 
czcigodnego nauczyciela, p. Hennera“
^ a W I ai0P*Mm d0 inia 20 b. m. bawiło 7588 osób.
. Jadwigi Dunin w gmachu
hr. Skarbka II piętro 1. 82 (brama od ulioy Tea- 
ra nej) u ziela nauki gry na fortepianie od pierw 

szych początków aż do wydoskonalenia.
d n ®^oinobilistów. Według cyfr urzę- 

yc angielskiego klubu automobilistów, zapłacili 
ciągu ostatniego roku automobiliści angielscy 

przeszło 200.000 fst. kar za nieostrożną jazdę.
Temperatura dnia 28 sierpnia o godz. 7 rano 

wynosiła: w Galicyi zachodniej + 15 , we Lwowie
19,
14,

+ 17, w Tarnopolu +18, w Ózerniowoach 
W Wiedniu+ 1 5 , w Salcburgu + 1 2 , wGiaou 
W Pradze +16, w Tryeśoie+21, w Abbazyi --19 , 
w Raguzie +24 , w Budapeszcie + 18 , w Berlinie 
+14, w Hamburgu +14, w Monachium + 1 3  
w Zurychu + 13 , w Genewie +16, w Lugano 
+ 16, w Anglii +18, w Paryżu + 12 , w Biarritz 
+19 , w N izzy+20, w północnych Włoszech+19, 
we Florencji + 20 , w Rzymie + 2 1 , w Neapolu 
-f-24, w Palermo +26, w Madrycie +18 , w Sztokhol­
mie +12, w Petersburgu + 8 , w Wilnie + 9 , 
w Warszawie +14, w Moskwie +11, w Kijowie 
+17, w Odessie+ 2 2 , wSerajewie + 16 , w Belgra­
dzie + 16 , w Bukareszcie + 28 , w Sofii + 22 , w Kon­
stantynopolu + 24 , w Atenach +26. (Temperatura 
według Celsiusza).

Deszcze w całej Europie z wyjątkiem Hi­
szpanii, Włoch i krajów bałkańskich.

Zmarli. W Paryżu X. Wincenty Jarosiński, 
były przeor 00. Karmelitów konwentu krakow- 
skiego, przeżywszy lat 44.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  11 R. w poł. 
+  14 R. Bar. 766. Podnosi się. W południe 
deszcz, po południu wypogadza się.

Żle zrozumiany.
— Mam straszny ból zęba. Czy nie znasz jakie- 

*° środka?
— Znam tylko jeden dobry. I ja wczoraj o- 

f r°pni* cierpiałem; poszedłem po prostu do mo­
jej żony pocałowała mnie i odrazu ból znikł. Zrób 
fc0 «amo.

7" Mogę spróbować. Czy twoja żona jest teraz 
w domu ?

?tyl logiczny.
Zona (do męża): A więc zdradeasz mnie

wet " PamiQfcaj, °d dziś dnia nie spojrzę na- 
na ciebie i będę cię ciągle miała na oku !...

Hen ^deahelmer. Czem jest Riidesheimer nad 
etr jest Pfalfstaedtner między winami au-
p|___, leiQi' 48 litr. oryg. skrzynia kosztuje 48 K. 

a I koronę. Do nabycia tylko u mnie.
Z poważaniem Na/tuła Toepfer.

Widowiska i koncerty.
żeóBt» ®*>er ûar teatru miejskiego. Dziś: „M +  
c*Wartelr n£riart-“ operetka Fr. Lehara. — We 
Wład 7  "Moloch,“ w 4 epizodach z życia, napisał
K. Zelltra Bki' ~  W piątek »8zty*ar’“ °Peretka
rz«dnv w Pasażu Hermanów. Pierwszo-
aierpnia »-B̂ '1 k8Ey teatr rozmaitości. Od 16 do 81
ny. Przedstaw'6 D°Wy’ światowy ProKram â“ lllJ' 
rządzonym osr^T'* odbywa)ti ai  ̂ we w8Pa“ alenei u e> w czasie deszczu w odnowio-
dziel ■' z .ocz t̂ek o godz. 8 wieczorem. W nie- 

ę 1 więta dwa przedstawienia: o godz. 4 pop. 
1 B wieczorem.

Literatura i sztuka.
2  teatru. Publiczność i teatr wymagają od 

pisarza ta len tu  i zręczności scenicznej; konkursy 
dramatyczne także... formalności. Dlatego wysta­
wiony wczoraj po raz pierwszy w teatrze miej­
skim „Molochu p. Władysława Zalewskiego uzy­
skał na konkursie Wydziału krajowego tylko tzw. 
zaszczytne odznaczenie po trzech nagrodach przy­
znanych innym sztukom. A w rzeczy samej „Mo- 
,°cb“ zasłużył sobie na coś znacznie więcej, niż 
a 16 platoniczne uznanie. Lecz konkurs wymagał 
Ĵednolitej sztuki, mogącej wypełnić wieczór", a 

°r wczorajszej premiery napisał cztery nowelki 
enio*Q6 pozornie luźne. 

inn to bowiem cztery obrazki, każdy z życia
mego 1<łdz* i z0 afery innej przejawów tego sa- 
busy cUc*ueia czy też instynktu; są to cztery glo- 
około Zf e.r*cb odmiennych światów, obracające się 
tych czt̂  8ameJ osi — miłości. W zestawieniu 
„Moloch**6? 011 obrazków pod wspólny nagłówek 
°ś, wśród fcfj symboliczne wypowiedzenie tezy. Ta 
równowagi ^  *e cztery światy wirują, nie ma 
Molocha. V Da J0 wiedzie w przepaść paszczy 
jak Minotanrnl°>albo. mi*ośó JeBt Molochem, który 
w labiryncie 4V • nio ofiar i porywa je zbłąkane
a «niłr+A ŻTiłn MnlnP.łimtt-

na pastwę
a miłość labirynt*’ lnb żyoie jest tym Molochem, 
padają mu na past*11’ W którym zbłąkane ofiary 

teza autora ^w szystko to jednowkoń-
chwile upojenia ta sama, że miłość za
Uzupełnienie i pogł^.- °bar rozterki i zagłady. 
w tern, że autor p r z e ? ?  te  ̂ tezy tkwi ieszcze

ści zysk ciągnie i dla tego zysku popycha ją do 
zagłady. ,

Zdaniem »utor0 Moloch, fakaący ofiar, ma 
więc swoich pomocników w postaci społecznych 
pasożytów, którzy z jakiejkolwiek przyczyny, ozy 
to dlatego, że pożytek materyalny ciągną z ofiary 
miłości, czy też dlatego, że w jej bólu i rozterce 
znajdują rozkosz egoistycznej satysfakcyi, w ka­
żdym razie spychają ją po śliskiej równi pochyłej. 
A gdy ofiara stanie u skraju przepaści, to po­
pchną ją, by spadła tem pewniej — i tak w su­
mie swojej działalności pomagają dziełu zniszczenia.

Jeśli autor Molochem nazwał miłość — to te 
pasożyty z interesu swojego istnienia są sprzymie­
rzeńcami Molocha, są jak człowiek, który nieci 
i podsyca ogień, by wziąć sobie jego ciepło.

W zręcznem kreśleniu swoich obrazków trzy­
ma się autor metody realistycznej, nie narzuca się 
słuchaczowi z żadnemi wskazówkami ani z żadnym 
t. zw. sensem rzeczy. Ale przeprowadzenie tezy 
tkwi w doborzo zaobserwowanych scen z życia.

Pierwszy epizod dzieje się rano. Jest to po­
ranek miłości w rozumieniu brutalnego, pierwotne­
go przejawu miłości sprzedającej się, lecz nieświa­
domej ohydy. Konflikt polega na zetknięciu się tej 
nieświadomości z jej uświadomieniem. Fela, córka 
ubogich rodziców, prowadzi życie niemoralne, bo 
chce się ubierać wykwintnie i żyć wygodnie. Jej 
matka, optymistka, wierzy, że Fela pracuje w ma­
gazynie; ojciec egoista i sybaryta domyśla się, lecz 
nie ma nic przeciw temu, bo Fela łoży na jego u- 
trzymanie. Brat Feli, ślusarz, chłopak uczciwy, wi­
dzi, co się święci. A gdy Fela nie rozumie jego 
oburzenia i nie z cynizmem, lecz z lekkomyślną 
głupotą mówi o tem do niego, on uniesiony gnie­
wem i rozpaczą zabija ją nożem.

, Moloch wziął pierwsze dwie ofiary.
Drugi obrazek, to południe miłości. Pani Kla­

ra, mająca trzy dorastające córki, wyszła po raz 
wtóry za mąż za młodszego od siebie człowieka. 
Kocha go i pod wewnętrznym przymusem przeba­
cza mu wszystkie jego wybryki Lecz przychodzi 
cios nad miarę silny. Ojczym nawiązuje stosunek 
ze średnią jej córką. Najstarsza zdradza ją przed 
matką. Młodsza zręcznie rzuca podejrzenie na star­
szą. Matka stoi wobec dwóch córek, z których je­
dna, matka nie wie która, ma stosunek z jej mę­
żem. Zostawiamy panią Klarę w strasznej ze sobą 
i dziećmi rozterce.

I to będzie ofiara Molocha.
Następuje zmrok miłości. Dekadent Zbigniew 

kocha się po swojemu w głupiej, płochej modelce. 
Lecz ona się go boi i nudzi się z nim. Chce go 
opuścić. Gdy ona go opuści, jego osłabłe nerwy 
pękną od bólu. Zbigniew czuje to i wie, że umrze 
na anewryzm serca. Gdy Jadwiga go opuści, ka­
tastrofa przyjdzie wcześniej, niż zwykłym trybem 
rzeczy. Kurtyna zapada na tem. jak jeszcze przy­
jacielowi Zbigniewa udało się chwilowo zatrzymać 
kochankę przy nim. Lecz wcześniej, czy później 
ona go opuści.

I tu Moloch sięgnie po swoją ofiarę.
Nocą miłości jest jej wspomnienie. W czwai 

tym obrazku muzyk Franciszek żyje tylko wspo­
mnieniem anielskiej, prześlicznej miłości swojej żo­
ny. Franciszek grywa w nocy u drzwi balkonu na 
skrzypcach, a wtedy na bladem świetle księżyca 
przychodzi doń wizya jego żony nieboszczki. A i 
Franciszek staje się igraszką lekkomyślnego czło­
wieka, który w rozbudzoną jego wyobraźnię rzuca 
pytanie : czy też zjawiający się duch zmarłej żony 
nie woła Franciszka do siebie ? Najbliższej nocy 
znów na dźwiękach smętnej melodyi i na srebrnych 
falach księżyca stanęła wizya, Franciszek ma ha- 
lucynacyę, że mara go woła. Idzie na balkon i 
upada przez bary erę na bruk z czwartego piętra.

M oloch  wziął ostatnią ofiarą t nawet przez 
wspomnienie uczucia, które snadż i po latach żąda 
krwawej zapłaty za dane chwile upojeń i szczęśoia. 
W  zagładzie tej miał (sprzymierzeńców, owych pa 
sożytów obsiadających zawsze miłość.

Takim pasożytem jest w pierwszej sztuce są­
siadka, która dla otrzymania kanarka popycha 
dziewczynę do upadku; w drugiej pasożytem jest 
siostra miłością udręczonej kobiety, stara panna 
szydząca i intrygująca przeciw niej dla zaspokoje­
nia swojej nienasyconej staropanieńskiej żółci; w 
trzeoiej malarz-pijak uznający każdą rzecz za do­
brą, by módz tylko pożyczyć pięć rubli na wódkę; 
a w końcu w czwartej sztuce lekkomyślny i cyni­
czny młokos, który naigrawając się z bolu ludzkie­
go, mimowoli staje się przyczyną samobójstwa dru­
giego człowieka. Takich pasożytów ma życie na ka­
żdym kroku.

Autorowi przyznać przedewszystkiem należy 
wielką zręczność w njęoiu swoich tematów. Ani
0 rys za wiele, ani o rys za mało. Autor pokazuje 
widzowi tylko to, co dlań widzieć jest interesują- 
cem, nie nuży go rozwlekłością realistycznych 
szozegółów, nie narzuca mu się z wskazaniami 
wątku swojej tezy. A przytem obrazkom pana Za­
lewskiego nie brak barwy żywej, realistycznie lecz 
powściągliwie nakładanej. Można nie uznać tezy 
pana Zalewskiego, można mu może zarzucić jedno­
stronność, lecz zadaniem autora nie jest przecie 
przewracać przedmiotu na wszystkie strony i wy­
rabiać każdej jego formy. Żądać od pisarza możemy 
talentu — pan Zalewski go ma bardzo, bardzo 
dużo; można żądać zręczności pisarskiej — pan Za­
lewski wykazał jej wiele, a jak na młodego autora 
bardzo nawet wiele. Zaś zwalczanie tezy jego by­
łoby formaliatyką, która należy do.... konkursów. 
Też pan Zalewski małe miał szczęście na konkur- 
8ie, a za to duże, zupełne u publicznośoi, której 
wystarczył talent przejawiony w dobrej formie.

Wykonanie „Molocha1* było na ogół dobre, 
tu i ówdzie bardzo dobre. Odpoczynek kilkutygo­
dniowy dodatnio wpłynął na naszych artystów. 
Z wczorajszych wykonawców najwięcej na awantaż 
zmieniła się pani Węgrzynowa i pan Nowacki. 
Pani Węgrzynowej przybyło szlachetności i harmonii 
ruchów; pan Nowacki nabrał pięknego, męskiego roz­
machu, którego temu młodemu niezwykle utalento­
wanemu artyśoie często dawniej brakowało. I inni 
artyści, jak panny Zielińska i Jankowska, panie 
Leńska i Rotterowa, panowie Chmieliński, Adwen­
towicz, Hierowski, Wysocki i Kwiatkiewicz wywią­
zali się bardzo dobrze. W trzecim obrazkn debiu­
towała panna Jadwiga Kościukówna. Pracuje ona 
już kilka lat na scenie. Pod względem dobrej ru­
tyny aktorskiej wykazała dość dużo dodatniego 
materyału, posiada dobrze prezentującą się na sce­
nie postać i duży, czysty głos. Lecz wymowa jej 
pozostawia wiele do życzenia. Pani Czaplińska 
miała rolę nieodpowiednią, dla siebie za młodą, zaś 
pan Brzozowski ciągle myśli o tem jak wygląda
1 nie chce się pozbyć deklamacyjnej pozy, co mu 
uniemożliwia wytworzenie w sobie jakiegoś szcze­
rego uczueia. Nie przejmuje się rolą, więc nie żyje 
na scenie, tylko pozuje.

Teatr pełny nie był, ale był dobrze wypeł­
niony publicznością. Autora oklaskiwano szczerze, 
wywoływano kilkakrotnie i dziękującego za oklaski 
ze sceny witano z uczuciem serdecznej wdzięcznośoi.

( M )

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 28 sierpnia. 

(Z.) W  departamentach raohunkowyoh mi- 
nisteryów: kolei żelaznych, finansów i handlu 
odbywa się gorączkowa praca nad przygotowa­
niem materyału mającego ełużyó dla rządu za 
podstawę do prowadzenia z zarządami kolei 
prywatnych rokowań oo do ich upaństwowie­
nia. Praoa to niesłyohanie żmudna i obejmuje 
trzy główne grupy. Przedewszystkiem trzeba 
przeprowadzić obliozenia, mające służyć za 
podstawę wymiaru ceny wykupaa danej kolei. 
To zadanie jest stosunkowo dośó łatwe, potrze­
ba bowiem tylko przeatudyowaó dokładnie bi­
lanse odnośnyoh kolei z siedmiu lat ostatnich. 
Owóż bilanse z lat sześciu są już przez rząd 
zbadane i zatwierdzone, a pozostają do skon­
trolowania tylko bilanse za rok 1904. Co do 
Sfcaatsbahnów speoyalna trudność polega w tem, 
że towarzystwo to oałkiem inaczej choe obli­
czyć podstawę do wymiaru ceny wykupna niż 
rząd. O wiele trudniejsze są te praoe, które 
mają na celu skonstatowanie, jakie finansowe 
następstwa dla państwa pociągnie za sobą 
przeprowadzenie wykupna danej kolei, przy- 
czem najważniejszą jest kwestya, jakie koszta 
ruchu pociągnie za sobą wprowadzenie na tej 
lub owej kolei prywatnej systemu administra- 
cyjnego, praktykowanego na kolejach państwo- 
wyoh, tudzież jakie inwestycye trzeba będzie 
przedsięwziąć. Pod tym względem trzeba prze­
prowadzić ogromnie mozolne i drobiazgowe 
badania każdego budynku kolejowego, każdego 
przedmiotu inwentarza, z reguły bowiem przed­
siębiorstwa kolejowe, spodziewające się upań­
stwowienia, obchodzą się jak mogą i robią tyl­
ko takie inwestyoye, które niezbędne są dla 
utrzymania ruchu. Owóż i co do kolei półno­
cnej nie ulega wątpliwości, i 0 państwo po jej 
nabyoiu będzie musiało porobić na niej bardzo 
znaczne i kosztowne inwestycye. Trzecia wre- 
szoie kategorya czynności przygotowawczy oh 
dotyczy ewentualnie reorganizacyi wykupionej 
przez państwo kolei. Jestto praoa bardzo skom 
plikowana, przyozem wchodzą w grę rozmaite 
drażliwości narodowe. Po wykupnie bowiem 
kolei północnej potrzeba będzie potworzyć kil­
ka inspektoratów ruchu, przyozem należy mieó 
wzgląd na życzenie zarówno Polaków jak Cze­
chów i Niemoów. Wszystkie te praoe przygo­
towawcze, o ile dotyozą kolei państwowej, u- 
kończone zostaną jeszoze w oiągu tej jesieni.

Z Budapesztu donoszą, ż® wioegubernato- 
rem banku austro-węgierskiego w miejsoe zmar­
łego niedawno tajnego radzoy Alfreda Toepke- 
go zostanie sekretarz stanu w prezydyum wę­
gierskiej rady ministrów, tajny radzoa Tar- 
kovioh.

Targ zboiowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Tow. rolniczych z targa zbożowego w Krakowie 
na Kłeparzu dnia 29 sierpnia 1906 r.)

Silniejsze zaofiarowanie zboża na dzisiejszym 
targu i wiadomość o niższem notowaniu w Peszcie 
wpłynęły na ukształtowanie się słabszej tendencyi 
przy równoczesnem obniżeniu cen.

Z powodu bezczynności młynów wodnych ce­
ny otrąb cokolwiek się podniosły.

Sprzedawano : pszenicę białą od 8-30—8 70
koron, czerwoną od 8-30 8T0, żyto od 6 70—
7'10, jęczmień od 6-60 6'90, owies stary od
6’75—6‘40, owies nowy od 0’00—0-00, groch do 
gotowania od 8-25— 10-00, grocb „Yictoria1* od 
10 60— 12-00, groch do siewu na paszę od 9-20— 
1000, wykę (nominalnie) od6’75—7-00, bobik od 
0-00— 0 00, kukurudzę . od 7'60—9'20, Cinąuan- 
tmo od 8-85—9-35, otręby pszenne od 4-50—4-70, 
otręby żytn ie  od 6-26— 6-86, rzepak od 1160—  
12 00. Wszystko za 60 kilogramów.

przeprowadza ujemna n L ^ SBy8tkie czt6ry światyP stać, która z ofiary miło-

tucyjnyoh urządzeń. W  bankiecie wzięli udział 
reprezentanci mooarstw. Cesarzowa-wdowa za­
mierza wydaó na Nowy Bok rozporządzenie, 
mocą którego za 12 lat powołany będzie w 
Chinach do żyoia parlament.

Komisja, którą rząd ohiński wysyła na 
studja nad konstytuoyą, pojedzie najpierw na 
micsiąo do Japonji, a następnie przez Stany 
Zjednoczone podąży do Europy. Przez 12 lat, 
poprzedzający oh nadanie konstytuoyi Chinom, 
będzie rząd chiński utrzymywał stale pewną 
liozbę wybitnyoh swych polityków w kilku 
państwach, aby prowadzili studya, a wyniki 
ich zastosowali później praktycznie przy wpro­
wadzaniu w Chinach nowej formy rządu.

Tuluza. Minister sprawiedliwośoi Chau- 
mier wygłosił tu wczoraj mowę, w której dał 
wyraz przekonaniu, że senat uohwali ustawę o 
rozdziale Kościoła od państwa, która stała się 
konieozną z powodu stanowiska Watykanu. 
Rozdział Kośoicła od państwa daje rękojmię 
swobody sumienia i wiary.

Grudziądz. Przed tutejszą izbą karną mia­
ła się odbyó dziś rozprawa o podburzanie do 
nienawiści k’asowej, przeciw posłowi do par­
lamentu niemieckiego, Kulerskiemn, za którym 
sąd rozesłał listy gończe.

Izba karna rozprawę odroczyła, gdyż miej­
sce pobytu p. Knlerskiego nie jest znane.

Tanger. Sułtan wystosował do franouskie- 
go posła pismo, w którem donosi mu, że uwa­
ża Bu-Mziana za swego poddanego i dlatego 
nie może go wypuścić na wolność. Bząd fran­
cuski — jak wiadomo — żąda stanowczo uwol­
nienia Bu-Mziana z więzienia i to jest powo­
dem zatargu między Franoyą a Marokiem.

SwinemGnde. Admirał Koester dał wczo­
raj na oześó oficerów angielskich obiad na po­
kładzie statku „Cesarz Wilhelm II“.

Romeno. Wczoraj rozpoczęły się ma­
newry wśród ulewnego deszczu. Cesarz, pomimo 
deszozu, przypatrywał się manewrom.

(Depesee popołudniowe)
‘Sztokholm. Kolegium komercyalne ogłosiło 

Prusy zachodnie za nawiedzone przez cholerę. Ra­
da sanitarna wezwała rząd, aby w rozmaitych 
miejscowościach na szwedzkiem wybrzeżu urządził 
stacye, celem poddawania podróżnych badanin le­
karskiemu.

Petersburg. Petersb. Agencya donosi, że 
ponownie przyszło do nader licznych zatargów 
między rosyjskimi a rumuńskimi rybakami na Du­
naju. Kilka razy strzelano do rosyjskich rybaków, 
którzy przeszli na rumuński brzeg.

Londyn. Do Daily Teleęraph donoszą z To­
kio : Rząd zwoła parlament na nadzwyczajną sesyę, 
aby przedłożyć narodowi sprawozdanie z prze­
biegu konferencyi pokojowej. Sesya ma potrwać 
tydzień.

TELEGRAMY „PRZEGŁP".
(Depesze poranne).

Budapeszt. Budapesłi Hirlap ogłssza in- 
teryiew z byłym ministrem skarbu Lukacsem, 
który między innemi powiedział: Mojej au- 
dyenoyi u Monarchy w Ischlu przypisuje pu­
bliczna opinia zbyt wielkie zuaozenie. Monar- 
oba pragnął tylko wyjaśnień i mego zdania w 
sprawie niepłacenia podatków. Nie otrzyma­
łem woale misyi utworzenia gabinetu, ani po­
średnictwa. Jest rzeozą zrozumiałą, że odma­
wianie płacenia podatków budzi poważne oba­
wy. jCważam >a potrzebne zauważyć, że nie­
płacenie podatków ni0 pomaga koalioyi, a 
bardzo szkodzi krajowi. Co się tyczy zaże­
gnania przesilenia, nie sądzę, aby usiłowania 
w tej mierze odniosły skutek, dopóki jedna 
strona nie okaże się skłonną do zbliżenia 
Byłoby rzeozą najniewdzięczniejszą podjąć się 
roli pośrednika. Powraoająo do sprawy podat­
kowej , zauważył Lukaos , że następstwem 
zmniejszenia się doohodów będzie to, iż rząd 
ograniczy wydatki do minimum; oo zaś to 
znaozy, wie dobrze każdy polityk i ekonomi­
sta. Nie ma z pewnością rzeczy sympatyczniej­
szej, jak niepłaoenie podatków; z tego też 
powodu trudno później przyjdzie władzom 
przyzwyczaić ludzi do ioh płacenia.

Paryż. O bankruotwie Croniera podają 
dzienniki następujące szczegóły:

Początkowo usiłowano upozorować zgon 
Croniera atakiem apoplektyoznym. Starały się 
o to mianowicie banki; Agenoja Hayasa je­
dnak od razu ogłosiła, że Oronier popełnił sa­
mobójstwo. Kilka banków ponosi wskutek tego 
bankructwa znaczne szkody. ,

Bewizja, dokonana przez policję, stwier­
dziła także straty wielu osób prywatnyoh.

Na wiadomość o samobójstwie, zebrała 
się natychmiast dyrekcja i rada nadzorcza 
Banku francuskiego na naradę, celem wydania 
potrzebnych zarządzeń. Ma się również zebrać 
rada ministrów na nadzwyczajną seByę. Petit 
Parisien donosi, że ogromne straty ponoszą ró­
żne instytuoye paryskie i londyńskie. Librę Pa 
role notuje pogłoskę c mająoem wkrótoe nastą­
pić sensaoyjnem aresztowaniu.

Paryż. Temps donosi, że samobójstwo Cro­
niera nie wywołało na paryskiej giełdzie wiel­
kiego zaniepokojenia, jak się tego obawiano. 
Kursy tylko nieznacznie spadły. Rafinerya ou- 
kru „Say“ ogłasza, że nie jest zaangażowana 
w spekulacyach Croniera i jest w możnośoi po­
kryć swe zobowiązania.

Konstantynopol. Jutro przybywa tu w 
przejeżdzie do Rosji i zabawi kilka dni grecki 
książę Mikołaj z żoną. Księstwo będą prawdo­
podobnie jako goście sułtana na selamliku i 
przyjęoi będą na posłuchaniu, co jest oznaką 
bardzo dobrych stosunków między Grecyą a 
Turcyą.

Pekin. U księcia Czinga odbył się poże­
gnalny bankiet na oześó chińskiej komisji, 
która wyjeżdża w świat celem studyowania 
parlamentarnego sposobu rządzenia i konsty-
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H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów Plao Maryaoki.
Przyjechali dnia 30 sierpnia. F. hr. Resse- 

guier z Niska. Br. Jorkasch-Koch t Tarnowa. A. 
Meder z Rosyi. W. Morawski i radzoa Mandy- 
czewski ze Stanisławowa. W. Sosabowski i W. 
Kopf z Krakowa. T. Łępkowski z Czaszyna. X. A. 
Łępkowski z Bachowa. W. Gasparski z Dukli. W. 
Zaleski z Warszawy. J. Stephan z W. Neustadt. 
M. Torosiewicz ze Lwowa. W. Łukasiewicz z Ho- 
csy. Z. Więckowski z Radzieehowa.

HOTEL FRANCUSKI ~
Lwów — Plao Mary&oki. 

Pierwszorzędny hotel z komforten. urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 30 sierpnia. W. Maslako- 

wie z Buczaoza. S. Zwolski z Brzeian. S. Rosner 
z Kołomyi. J. Sieczkowski z Przemyśla. J. Puli- 
kowski, R. Fróschl i L. Jaworski ze Lwowa. M. 
Didolic z Selca. J. Ciechanowska i J. Górecki z 
Krakowa. W. Wejdą z Dukli. A. Kozłowska z Za­
kopanego. L. Lichtwitz z Pragi. L. Dydyński z 
Dlueza. J. Jerosalem i J. Hófner z Wiednia. E. 
G berle z Sarajewa. N. Wierzclueyscy z Kabaro- 
wiec. E. Dudziński z Klicka. M. Przyk z Sambora. 
W. Herte z Warszawy.

Londyn. Do Biura Reutera donoszą z 
Portsmouth: Urzędowy protokół wcaorajszego 
popołudniowego posiedzenia, który Sato po po­
wrocie do hotelu ogłosił, opiewa:

„Konferencya, która zebrała się wozoraj 
popołudniu, obradowała nad szozegółami trak­
tatu pokojowego. Uchwalono poruczyć wypra­
cowanie poszczególny oh postanowień profesoro­
wi Martensowi i radzoy japońskiego minister­
stwa spraw zagranicznych Deanisowi, z pole- 
oeniem, aby praoę tę o ile możnośoi najśpie- 
szniej ukończyli."

Londyn. Do Morning Post donoszą z Ports­
mouth: Japońozyoy podają urzędownie do wia­
domości, że podział Sachalinu nastąpić ma około 
50 stopnia geografioznej szerokości; granice 
mają być ściśle oznaczone w traktaoie poko­
jowym.

Równooześnio ogłaszają Japończyoy ofi- 
oyalnie, że Japonia nie otrzyma wcale pienię­
dzy oprócz zwrotu faktycznych kosztów utrzy­
mania rosyjskich jeńoów.

Londyn. Do Morning Post donoszą z Ports­
mouth:

Wozorajszy postępek Japonii był godną 
odpowiedzią na powszechnie głoszone „żółte 
niebezpieczeństwo". Rosya odniosła niezaprze- 
ozenie wielkie dyplomatyczne zwyoięstwo, wy­
muszając faktycznie przyjęoie swyoh własnych 
warunków; tem samem zapewniła sobie pokój, 
nie potrzebując płacić zato. Tylko moralne 
zwyoięstwo pozostaje po stronie Japonii. Czy 
pojednawcze stanowisko Japonii tłumaozyć na­
leży jako dowód jej słabości, ozy też Rosya 
rzeozywiśeie szukała pozoru, aby wojnę pro­
wadzić dalej nie wiadomo. Tymczasem Rosya 
kategorycznie odmówiła zapłacenia choćby 
szylinga więcej, aniżeli się Japonii z prawa 
należy za utrzymanie jeńoów wojennych, na 
podstawie postanowień haskiej konwenoyi. R o­
sya była tak upartą, że nawet odrzuciła bez 
ogródki propozyoyę, aby sądowi rozjemczemu po- 
ruozono oznaozenie sumy za północną połowę 
Sachalinu. W  krytycznej chwili zaapelował 
Rooseyelt do Japonii. Jaki wpływ wywarł 
prezydent Stanów Zjednoczonych w Tokio — 
nie wiadomo, tak samo pozostaje tajemnicą, o 
ile jest jego zasługą, że Japonia dała się na­
kłonić do tak znacznych ustępstw. Z pewno- 
śoią można jednak to stwierdzić, że wozoraj- 
sze posiedzenie konferencyi zwołane zostało 
na żądanie Roosevelta i że to posiedzenie by­
łoby w ogóle ostatniem, gdyby było odroczone 
do dnia dzisiejszego.

Portsmouth. Ugoda w sprawie Sachalinu 
nakłada tak na Rosyę jak i Japonię obowiązek 
nie obwarowywania wyspy w celach strategi­
cznych; zarazem zobowiązuje się Japonia nie 
obwarowywaó za pomocą fortyfikaoyj oieśniny 
La Perouse (położonej między Saohalinem, a 
wyspą Hokkaido).

Portsmouth. W  imieniu japońskioh de­
legatów pokojowych ogłosił Sato następujące
oświadozenie:

„Od samego poozątku konferencyi pano­
wała jaskrawa różnica zdań oo do sprawy Sa­
chalinu i odszkodowania wojennego; oba te 
warunki uniemożliwiały pomyślny wynik roko 
wań. Cesarz japoński jednakże, czyniąc zadość 
wymaganiom ludzkości i cywilizacyi, okazał 
się pojednawczym i w interesie pokoju upowa­
żnił swyoh delegatów do zrzeczenia się odszko­
dowania za poniesione na wojnę wydatki, oraz 
zgodził się na podział Saohalinu i na inne po­
stanowienia, jakie możliwe są dla obu stron 
do przyjęcia. W ten sposób umożliwił cesarz 
przyjście do skutku wiekopomnego dzieła 
pokoju". . .

Korespondenoi japońskich dzienników o- 
świadozają, że nie są zadowoleni z postano­
wień, jakie wzięto z& podstawę do zaw foia  
traktatu pokojowego. W  Stanaoh Zjednoczo­
nych pochwalają i podziwiają powszechnie 
stanowisko Rooseyelta, któremu głównie przy­
pisują zasługę doprowadzenia do ugody.

Gdy wiadomość o zawarciu pokoju roze­
szła się w Portsmouth i w innyoh miejsoowo- 
śoiaoh, uderzono w dzwony jakoteż w inny 
sposób dawano wyraz radośoi.

N a d e s ł a n e .
Subryka ca me poohodai od Bedakoyi, nie b ien e tot ona 

ta r,ią na siebie żadnej odpowiedaialnośoi.

Dr. Skałkowski ordynu|e 
ul- Kościusz­
ki 16 od 4 - t t .

Dr. Karol Jakubowski
powrocił i ordynuje jak dawniej w chorobach jamy 

ustnej i zębów — ul. Kłem. Tańskiej 1. 8.
D e n t y s t a

Dr. Stanisław Fuchs 
powrócił

Plac M aryack l I. 9. Ord, od 9 — 1 i od 3 — 5.

Rok założenia 1853.

i Kantor
pod firm ą:

w jm ia n j
fiUGDST SCHELLENBERG & SYN

Lwów, Karola Ludwika 1 
poleca do losowania 5 wrseśnia b r. 

P R O M E S Y
na 8-procentowe lo s / austr. Zakładu kred. siamskiego 

U  emisyi po K . 5.50 wrai se stemplem, o rat
Losy na apłaty miesięczne

pod jak naj dogodniejss/m i warunkami. 
W ydawnictwo gatety losowań „Nadzieja1*. —  Prenume­

rata roczna K . 8-40, na prowincji K . 8 60.

Wiedeń 30 sierpnia. (Giełda towarowa). Cu­
kier 1950— 1960, na październik 'i  grudzień 
19'76—19 86. — Spirytus : 38‘40—88 80 (słab­
szy). — Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlin 30 sierpnia. (Zamknięoie giełdy). (Po­
dług obliozenia procentowego). Banknoty au- 
stryaokie 85-30. Spirytus 00-00.

Paryż 80 sierpnia. (Zamknięoie giełdy). Trzy­
procentowa renta 99'80, — Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 2916.

Frankfurt 30 sierpnia. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 211-30. Koleje państwowe 
000-00 exclusive kupon. Alpiny 000-OC Disoon- 
to 194‘OG. — Laura 265'50. — Usposobienie 
silne.

L w ó w  80 sierpnia. (Z  isby handlowej).
Oblicaeuie w walucie koronowej.
Akcye sa i s t o t ę : Kolej gal. Karola Ludwiku pc 

460 Koron — .—  do — .— . Kolej Lwowsko-O»ern.-Ju»ku 
po 400 kor. 580.—  do 686.— . Bunku hipotecsnego po 
200 tir  668-00 do 578.00. Akoye garbumi w Baossowie 
po 400 kor. — •—  do — '— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron —  890 Banku dis handlu  
1 przemysłu po 400 k. do 966-— .

Ruch pociągów kolejowych
walny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
Przychodzę do L w o w a:

Z  K rakow a: 2 .3 1 * , 1 3 0 ,  8 . 4 0 * .  6.00, 8.50, 5.95, 9.50*  
Z  Bsesiowu: 10.36.
Z Pedwołoosysk (nu dworzec główny): 2 . 3 0  7.90, 11.55. 

5.80,10.90*; na P odiam ote: 2 .1 5 ,  7.00, 11.84, 5.16. 
10 02*.

Z  Oserniowiec: 1 2 .2 0 * .  1 . 4 0 ,  6.10, 6.45, 9.10*.
Z  K ołom yi: 10.06.
Z  Stanisławowa 8.06.
Z  Eaw y i Sokala: 7.50.
Z  Jaworowa: 8 .18, 4.89.
Z  Sam bora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z  Lawocsnego 7-29, 11-46, 10-50*.
Z  Tuchli 3-46 (od ir.|6 do 80|9).
Z  Bełżca 5-00

Odchodzę ze Lw ow a:
Do Krakowa: 1 2 .4 5 * ,  8 . 2 5 ,  2 .5 0 ,4 .1 6 * ,  8 .86 ,6 .86*, 11.00* 
Do E zesiow a: 4.10.
Do Podwołoczysk z dw. głów .; 2 . 0 0 ,  6.80, 10"55, 9.00* 

11.05*; z Podiam cta : 2 .1 3 ,  6.43, 11.16,9.28*, 11.24*1 
Do Ozerniowiec: 2 .5 1 *  2 . 4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Kawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.56 , 5.58.
Do Sam bora: 9.00, 4 .20 ,10.65*
Do Kołom yi i Żydacsow a: 6.60
Do Przemyśla Ohyrowa: 10.06* (od 1/6 do 80|9).
Do Lawoozuego 7.80, 2.55, 6.26*,
Do Bełsca 11.10.

Pociąg! lokalne.
Przychodzę do Lwowa:

Z Brzuchow ic: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.60. 
9.55, przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.48, po południu, tylko w niedzielę i rz , 
kat. świąta 8.05, 4.16 5.00, 7.41*, 8 66* (od !4|5 
10 9 włącznie). _  ,

Z Janowa: 8.18, 1.16, (od 1|5 do 80 9) 4.32, 8.46* (od 14|5
do 10|9) 9.25* (od 14|5 do 10|9 w niedziele i świę-

Ze Szozerca: 10.10* (od 1|6 do 10 9 w niedziele i świąta)
Z  Lubienia W .: 11.62* (od 14|6 do 10J9 w siedź, i świąta)

Odchodzę ze L w o w a :
Do Brzuchowic: (od  14 maja do 10 września) 6.60*, 8.30, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i świąta); 12.80. po­
południu (tylko w niedziele i rz. kat. świąta) 8.10, 
8.20, 6.10; 7.80*, 7.65*.

Do Janowa: 6.65, 9.16, (od 1|6 Ao 80|9) 1.85 (od 14)5 do
)0|9 w niedziele i rz. kęśt świąta), 8.08, (od 14
maja do 10 września) 5.56.

Do Szczeroa; 1.56 (od 1|6 do 10|9 w niedzielą i świąta).
De Lubienia W .: 2.16 (od 14|5 do 10|9 w niedz. i święta).
Do Baw y Ruskiej 11-16* (kałdej niedzieli).

Uwagę.. Pooiągi pośpieszne drukowane są literami 
tłuetemi; pooiągi nocne oznaczone eą gwiazdką. Por* 
nocna liozy zią od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.
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Prawdziwa miłość.
(Z francuskiego-)

( C ią g  Jalssy.)
Yaoht mns.ai pozostawić 'eduego z pasa­

żerów w Korsyce, jednego w Messyme i trzech 
n Malwie, tak iż w chwili, gdy zawinął szczęśli­
wie do porta w Aleksandry i, znajdował się ra 
nim tylne Lassa-r.elle z żoną i druga jjszoze 
para, której piękniejsza połowa znana była 
sbyt dobrze biednemu Albertowi de Sónac.

Klotylda de Questem.bert niemniej od in­
nych cierpiała na morską chorobę, a jeśli nie 
opuściła statku i towarzystwa Małgorzaty Las- 
savielle, to tylko przez oszczędność i przywią­
zanie.

Bola nieodłącznej niemal towarzyszk oso­
by milionowej ma wiele dobrych stron i wy 
pełnia niejedną lukę w skromnym budżecie.

Oto objaśnienie ajawiska, które zdumie­
wało Sćnaca i było mu tak przykrem, a r tia- 
now sie: obecności Klotyldy na wspaniałym 
yaohoie wśród ru n  Tebu.

Ciekawem było, ze przy zawierani.* tych 
ulotnych stosunków Lasssayielle również iak 
Quilliane, wykraozali przeciwko swym zasadom 
i zwyczajom.

Krzysztof i Jerzy znali się z widzenia, 
jak się wszyscy znają w Paryżu, lecz piorwozy 
nie łąszył się z burżua^yą, co zaś do drugiego, 
czytelń icy nasi wiedzą ui, jakiego się trzymał 
progiamu wobec arystokracyi.

Żaden jednak program nie zobowiązuje 
Paryżanina czystej krwi na odległości trzech 
tysięuy ośmiuset kilometrów od bulwarów. 
Pierwszego wieczora obaj młodzi ludzie czynili 
sobie w duszy to samo zastrzeżenie.

— jeśli ten suchotn ik umknie smleroi — 
uspokajał się Lassayielle — za przybyciem do 
Paryża, po para mb siącach zwłoki rzuoę kartę 
wizytową w lego przedDokoju, Powinier zro­
zumieć.

Margrabia ze swej strony myślał:
— Za powrotem poorafię ograniczyć moje 

stosunki z tym fabrykantem gutaperki do ku­
powania kaloszy w jego składach.

Pizy rachubie tej jednak nie liozył się z 
czamemi oczyma Klotyldy.

Powróciwszy na „Nephtys*, musiał przy­
znać siostrze, iż doskonale się ubawił.

— Bo co widzisz — mówił z ożywieniem — 
oi parweniusze umieją żyć niegorzej od nas. 
Nie wystawisz sobie nawet, z jakiem przepy- 
ohem urządzony jest ów yaoht. Doprawdy, po 
cym obiedzie zaczynam się wahać, czy mogę 
zaprosić Lassavielów tutaj i

— Jakżebym chciała, żebyś ię nie ośmie­
lił — zawołała Teresa.

Tymczasem w buduarze „la Topaze" obie 
przyjaciółki rozmawiały półgłosem przy zapu­
szczonych portyerach, Oddawna już Klotylda 
zwierzyła Lię Małgorzacie ze swej panieńskiej 
idyiii“ . To też usłyszawszy z usi ęźu lliana na­
zwisko Alberta de Sónac, piękna m:lionerka 
zamieniła ze swą towarzyszką porozumiewa­
jące spojrzenie.

— A  zatem moja biedna Clo — mówiła po 
od< 'śoiu gościa — ujrzysz niebawem twojego 
wielbiciela Co za spotkanie 1 Alu muszę oi 
powinszować z /unąj krwi. Usłyszawszy, że 
Sónac jest tutaj, ohoó mnie to nie dotyezy, nic 
do nst wziąć nie mogłam; ty nie opuściłaś 
ani jednej potrawy.

— Moja druga odparła Klotylda niedbale — 
gdybym traciła apetyt za każdym razem, gdy 
w życiu mem zachodziły niespodziewane kom- 
plikaoye, pozostałyby ze mnie tylko skóra i

kości*
— Słuchaj, jeśli się boisz, podszepnę Jerze­

mu myśl o powrocie. Zdaje mi się, że i on ma 
już dosyć sninksów i obelisków. Co do mnie...

— Ależ ja się wcale nie boję — przei wała 
Klotylda z właściwym sobie leniwym ruchem — 
Znam p. de Sónac. Gdy się ma do ocynienu 
z lndżmi tej, co on sfery, choćby nawet wy­
rządziło się im kizywdę, można byó pewnym, 
że mśoió się nie bęaą. Zresztą mój zły los 
odemśoił go: znajduje mnie bladn ejazą jeszcze 
niż byłam, gdy mnie poznał. Lepsza rola przy­
pada jemu w udziale.

— Dlaczegóż więc skrył się, jak szakal 
w ruinaoh?

— Idi go się o to zapytać.
— Jest może nieszczęśliwym, kooha cię je­

szcze do szaleństwa.
— Nie wiem. Uważałam go zawsze za wiel 

kiego orygmała-
— A tyf czyż nie jesteś lozdiażnioną ?
— Moja drogę, nic tak nie uspokaja podo­

bnych rozdrażnień, jak kłoooty pieniężne, 
przez które przeszłam.

— I  cóż wreszcie woluz : aby si  ̂ ukazał, 
lub też, aby pozestał w minach ?

— Ze wszystkich wnględów wolałabym go 
ujrzeó, Najprród to ukrywanie się mogłoby 
zwrócić uwagę Po wtóre, towarzystwo jego b i­
dzie rozrywką, a przyznaj, że od tygodnia nu­
dzimy Sj ? śmiertelnie.

— Tak — odparła pani Jarzowa z westchnie­
niem. — Między nami mówiąc, trzeba byó An­
gielką, aby znajdować przyjemność w podróżo­
waniu na własnym statku.

IX .
W  ohofobaoh piersiowych dzieją się czę­

sto prawdziwe cuda.

Po tygódnin Krzysztof zmienił się do me- 
poznanie. Jadł, p l i  sypiał, jak inni, a ponie­
waż wzbroniono mu męoząoych w ; oiuozek, go­
dziny południowe przepędzam na „Topazie", 
gdzie dwie piękne kobiety okazywały, iż znaj- 
dują go muym, co zresztą nie one pierwsze 
znt jdowały.

Mołgoisata Lassayielle, pulchna osóbka 
z r den włosami ’ które zawdzięczała Bystere- 
weldowi (fabrj i m-ntowi farby na włosy; i si- 
wemi oozam. jakiemi obdarz; ją natnia, by­
ła w~.i>le ładną, a nedewszystke swobodny i 
wesół Oo prawda, ni a m Ja, powodu do me­
lancholii.

Spokojniejsza, leoz owym spokojem ułu­
dnym j ik połcwiozuy s erf niektóryoh zwierząt 
drapieżnych, Klotylda ^uesŁuinbert bardziej od 
swojej towarzyszki zdolna była zająć i zainte­
resować człowieka przeżytego. Dozy jej czarne, 
osadzone może z b y t  blisko siebie, miały w spoj­
rzeniu cos chłodnego, ,akuy ostrze stali. Zda­
wały się mówić: „Nic m n.j nie powstrzyma, 
nic mnie nie wzruuzy, r ic odemnie nie uzy­
skasz, jeśli Łazą będzie moja wola ; ugniesz .lą 
przedemną, jeśli zeohoę".

W  kobiecie tej wszystko było zdalnie w a- 
jąoem, n.ezwykłem

Twarz długa wydawała się n» pierwszy 
raut oka oschłą i niemiłą. “  Szerokie ramiona i 
biust obfity bpoozywały na rozwinięty oh bio­
drach, rzeźbiarz znalazłby może, <ż nogi są 
zbyt krótkie, leoz każde poiuszenń Klotyldy 
naoeohowane było niezrównaną graoyą, a ktc 
ją raz widział w sukni dekoltowanej, ten mu­
siał uohylió czoło przed posągowemi iśoir 
kształtami.

To tuż zaraz pierwszego wieczoru, Krzy­
sztof, jako prawdziwy znawca, powiedział 
sobie:

— Gdybym był owym dawnym Quilli&nem,

zbadałbym, oo się nzrywa pod biedą maski; tej 
apatyczne; na pozór brunetki

Nazajutrz pani Questcmbort spostrzegli., 
iż Quilliane zaozyna się w mej podl :oohiwaó; 
trzeciego dniu było to już rzjozą dukonaną; 
ozwaiiegc Krzysztof powierzał j OJ tajemnice 
swoje i ouaze, zac«.ynftuąu oc sezretow Alberta.

— Ma on — powiadał — troskę serdeczną, 
ktoią ukrywa przed oałym Światem. Zdaje m 
się ednak, ’ ze obecnie jest na drodze do wy­
zdrowienia,

— Panna de Quilliane zapewne jest jego le­
karzom *

— Tak, ale ten biedny Albert niema szozę 
ścia. Pierwsza kobieta, które pokochał, zdra­
dziła g o ; drugi. zam erzi wstąpić do klasztor a.

Klotylda chciała już po swojemu opowie­
dzieć ’ pierwlZB ' sprawę seroowr Hónace, leoz 
zastanowiwszy się, przyszli, do wnmsEu, żc 
ozas będrie zawsze wzbogacić doknmentami 
historyę, a to stosownie do okoliczność* 
Tyraczasem pragnęła jedynie korzystać z nie­
spodziewanej rozrywki, jaką jej los zsyłał.

Teresa widywała brata tylko pomiędzy 
obiadem i śniadaniem; przez dragomana zaś 
miewam wiaści o Albercie, który - prowadził 
życic kuoznjące, pizenesząo się ustawioznie zje 
dnego wybrzeża Nilu na drugi o, noonjąo jedne­
go dnir w katakumbach, nazsjutrr w szabasie 
pasterki; rysując rano, polając wieczorem i 
żyjąo, jat Bóg da.

Panna de Quilliane przejęta wielką dla 
niego litością, myślała usta wioznie:

— Dle mnie to znosi niewygody; gdyDyiu 
mogła, d&łebym mu do zrozumienia, iż nie żą­
dałam od niego, aby się zupełnie oddalił.

(Ciąg d a .szy  nastąpi)

H a n d e l  win i d e k ł k a t e a ó w

Ludwika Juliusza
p r z y  p i .  M a r y a c k l m  5 .

Stadtiuiillera
Hotel Francuski.

  , Piwo Hoffai, ’ słodowe .MjJtzyin, sło- sflSHIM !
P°leca dowe cukierkijj Kundel Kakflo. W  i

( (

W Ł A D Y S Ł A W A  z M e c i i s k i i  G Ł O W A C K A
iona profesora c k. Państwowe] szkoły przemysłowe]
po długich i  ciężkich oierpiemajn, o p itr jo n - iw . Sa iram m tam i, prze- 

żyw aiy la t  84, easnęia w Panu dnia 80. sierpnia ,9  5 r.
W  ciężkim smutku pogrążony mą wraz i  iodziuą, znprasia 

krewnych, m ajom yoh i pobeżnych uŁneAoiau aa obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie w piątek draa 1. wrzeinia 1905 roku o godzinie 
4. i o południu z domu łat aby ul. Zam ojskiego 1 18 na cnwntnrz 
Łyczakowski.

Lw ów , dnia 80 sierpnia 1905.

OONCOB D IA “ A  Kurk wsk ul. Sob sk: ? 1. 10.

Kąpiele z kwasu węglowego
zastępujące kąpiele w Mauneim, łlissingen i t. p. 

wyrabia

Lwowska fabryka chemiczna „TLEN
,rl ki gzi A st0lir ?an“ na orayjpcyę pod kontrolą lekarza, dz.aiają .nako-

' i D A t  i micie i astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bron- 
chitis) rozedmie płuc, „aaach lerca, nerwowej niemocy płciowej i t. p., memmej 
doskon iły Środek ao pobudzenia krążenia krwi. Skutek taki sam, jak po »niracyi .? 
zdrojowiskach z g a n ia n y c h , a koszt siokroć niższy. Nabyć można w aptekach i żą­
dać a marką fabryki „ T L E N " ,

Liczne zaftwiadczenia I podziękowania.
Zaświadczenie: Z caią szczerością i snmiciinośeią puświadczyć mogę, że ką 

pielom z kwasn węglowego wyrabianego przez lwowska fabrykę „Tlen“ zawdz»ęczrm 
io długoletniej ciężkiej chorobie serca, którą stwierdzili u mnie Profesorowie Dr. 

Nensser, Dr. W .dmann i Dr. Pru , powrot do zupełnego .uiowia, i z lagi powodu 
każdem i cierpiącema na serce, używanie tych kąpieli, według wskazówek lekarskich, 
jak najwięoej polecam.

Zdśistatu Kamińiki 
naczelnik salinarny w Lanczynie.

Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczywiście tylko kąpiele z kwasu węglowego ry- 
robu fabryki „Tlen“ wyleciyh mnie z leumatyzmu, n* który o ł  8-g ..oku ■iy-ia 
i_ago cierpiałem. Używ em dotąd w=zelkich środków i i Sżnorodnych kąpieli lecz 
rsz ltidcl. bez skutku. Kąpiele ziarozane, słono, gorące, hydropatyczne, masowania 

i t. ? . przynosiły ulgę na czas krótki, Idcz z najgodniejszej orsyc-,yn; choroba :no- 
wu grai^a . Dopiero a porada Ifekarzy, .życie 96 kąpieli z .abryki „ T ,enJr uzdro­
wiły mme i od 2 lat nie mam więcej bólów ani łamania. Pios.ię przyjąć serdeczne 
podziękou anie za swój cudowny preparat.

Łdólf Htłm aptekarz.
Do Szanownej Dyrikcyi fabryki „Tlen“ we Lwowie.

Z prawdziwy przyjemnością spieszą podziękować Szanownej Dyrekcyi z i ry ­
chle przy tanie mi piętnastu pa^ ek soli do kąpieli z kwasem węglowym, których 
działanie w mojem .lżen iu  i wyczerpaniu nerwowem k a r ło  sie wprost itezrów- 
tanem. Znakom- y ten wyrób jest istotnie godny jak  m jszDrszego rozpowpzDchnienia.

Z  wyrazem prawdziw sgo szacunku
K  Srokowski, literat.

Oprócz kąpieli z kwasn węgłowego, kióre w ciągu lat kilku bardzo się roz­
powszechniły wytwarzamy obecnie:
Kąpiele borowinowe x iwasetn węglowym. Kąpiele borowinowe 

kło Frartcon8bad£6ie, Kąpiele ] do« o-brom we z kwasem wę-jf y t   ___ ___
glow rm. Kąpiele balaamicżiio-sdsnowe z kwasem węglowym.

Przyrządzenie kąpieli z oaszych soli, jes . nadzwyczaj dogodne -  sam» kąpiel 
bardzo przyjemna w użyciu. Do podjęcia tebryKacy’ powyższych soli kąpielowych, 
zachęceni zostaliśmy priez J. W ie'm ożnegc Pana D • Antoniego Glnzińskiego, pro­
fesura Uniworsytetn lwowskiego i wielu lekarz; praktykujących 

denniki i prospekty gratis i ftauoo.

Już nadeszły!
Okładki na Tygodnik illustrowany

i do nabyoii

po 3  k. 2 0  h. z  przesyłką pocztową po 3  k. 6 0  h
w Biurze ogłoszeń 

i Ekspedycyi Tygodnika zilustrowanego 
we Lwo^we Pasaż JELausmana,
Pieniądz# najlepiej przesyłać przekazem poczt.

Do nabycin we wszystkich księgarniach.
LEOPOLD l  ITYNSKI

„Przbmysł austryacki w GaJicyi'*
o d p o w i e d ź  „ n o w e ]  P r e i  ile * .

Treść: Pierwsne kroki ku odrodzeniu ekonomioznemu Galioyi —  Za­
trwożenie naszych najserdeczniejszych. — T an u  fabrykacyą „konce- 
syj raądowyoh1 dla Galicy' Berlin gra ucz c namiętania marsz roz- 
t iorc y  Polski. —  W iedeń wiernie mu sel unuu )e. —  N ier lała kam­
pania ■ W ęgram i i Otecham1 —  Murrn na łalioyę ! — »Nowa P res­
ie  w obronie lagroconej prtcz Galioyę A u st yi, —  Jak wygląda Stan 
f-k tycen y? —  Pairyotyzm  austryacki w pojęciu nassem a „Nowej 
Pres»y“ . —  Niezałatwionj raohunek przedstawia s ą ; Nieposzanowa- 
nie konstytucyi. —  S yn em  garmanizacyjny i tegoż owoce. —  W o j­
na c«e*ka —  ^marno ranie ekonomiczne ( rulioyi i-ach w ian y stosunek 
z W ęgram  . -  - Der Mohr h _t seina Sohuldgeth* n czyli „Dos von Gs 
lizien . —  Nie umieliśmy .on ystać z chw ili, która łatwo j i ż  nie 
powróci.

J W  C e n a  S O  h a l e r z y .  " P I  
Główny skład w Księgirnl Gubrynowicza I Schmidta we Lwowie.

Po cenach
redakcyjnyuh cgrosienia do w szyst­
kich be i  wyjątkn dzienników, 
lwowskich , krdnuh kl«sli f 
warszawskich, wiader «klehw 
czeskich, *. b - suskich < >ct. 
ozssupism faoliowyob miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie ptsmr 

przyjmuje

i
Sokołowskiego 

we Lwowie Pasaż Hausm-.ni Nr. 9.
Kosztorysy gratis.

Nauczycielka z *yżs»eir wyko .tał 
ceniem poszczuje posady. Adres. Echo 
poste-restante Lwów.______________________

Kolibri
ludnie Bpiowające w  czerwonych i różnych 
barwach parka przych od 2 złr. 50 do ° '5 0 , 
zielone małe papużki parka od 4 złr.. hait. 
kanarki od 6 złi.. gadające papugi . I 5

klatki,
kur, lelki wybór 

r iżnyeh rasowych psów, młode Bernhar- 
dy foiterriery i  t. d. poleca: Nandel Zoo- 
b giczny A .  I l u n  ‘ l e k  Kraków, Sław­
ki rska Nr. 16 (założony w rok - 1897). 
Cenniki ze aaaesł 5 b . marki. Zazupuji 

zawsze różne dzikie zwierzęta i ptaki.

złr. Rugonkoty, małpai, ży ,znuść, 
jaja lóńnych rat 'Wych

FibRiKi asfaltu i papy dachowej
■ n z .  a Z i - L i u i  Ł . T b / K I C w  C 7 A

LWÓW Ul ŚW. JARCIKA L 29.

w fam ro simiiA
Z A b  L f iO C O N T C H  Ś C I A N  
N J3ZC , GRZYBEr, D RZEW NY | 

W BUDYNKACH

D r o b n e  aa y ł o s z e n l a . i
8 i d i ^ 1 .o czyn iloh i

bielizny goto .rej we Lwowie Halicka 16. 
L’ olo t kompletnie gotowe wyprawy ślu ­
bne wrai z pościelą ud złr. 20u.
5  pokoi, pr ledpokij anobma, poaój, 

dlr słu lby z przynaleitnśc .mi ul. 
Dwerniukiegu 12 do Wynajęcia od 1. 
wrześni W skaże dozoroa.

D l a  p p .  S t u d e n t ó w
t d ż k a  ż e l a z n o  ii ladan u m y w - i m e  
żelazne, m i e d n i c e  i d z b a n k i  emalio­
wane, ł y ż k i ,  n o ż e  i w i d e l e c  poleca 

najtaniej 
F D  C H U D E K

handel wy rabów żelaznych i metalowych  
we Lwowie, R y n e k  4 9  (róg ul. Gro' 

dzickioh;, ' i

Kawa palona, przechowana tri . 0 1  

smak i zapach.
S t a j n i a  na dw z konie zartz do wy

najęcia. Uliaa Zyoukie ioza 87 :

c z a r i i i a  c e n t r y f u g o w a
Lipicy górnej

o| Liplca doina
sprzedaje nrasto deserowe po 2 kor. 
50 bal. ia  kilo i przyjm uje abonameuta
Dostawca c. k. kliniki o-iulistycznei we 

Lwowie

B o g u m i ł  P i r k e l
optyk i meoć-.nilr Lwów, u l i c a  A k a  

d e m i c k a  6 .
W sz.ilkie kombinarye okularów z przepi­
sów Wnyoh P. P . okulistów wyKonj a 

ciśle wed>ui roct-^t sum-ennre. 
R e p e r n c y e  s z y l i K f , d o M i d n i e ,  
_________________ n a  ła n i e ] .

Winogrona stołowe
wybrane kosz brutto 5 kg k. -.50  h. 
Erzuskwiuie, jabłka gruszki, śliwki, a- 
nauaz, melony etc dostarcza w najle ■ 

pszej jakości franko za pobraniem.
Ant. Jos. Sto. ul !

Eksport owooóy i wlaścioiel winnio 
Ung W6MSk'rcbeiJ

Terpentynę, WOSK, masę, lakiery, 
sioL itki i sukno do zapuszczania i czysz- 
-ic n ia  pc j łu g  poleca

Kakarow skl Ska Lwów 
Sykstuska 2,

Osoba
w średnim wieku i dobrej rodziny, kwa- 
lifikauye piękne EDajomośó na gospodar­
stwie i na kuch ii zupełna, poszukuje 
umieszusenia do zarządu domu u ozło 
wiel a aezłenneg^ Zgłoszenia przyjmuje 
pod li eii.-n: H  UW. 'D . Pa ,ż B  mana 
Biuro D iiannikó— W iel. Pana 8 oko

łowskiugo Lwów.

Kompletne
wyprawy kucŁenne i urządieuia

douuwe poleca najtaniej

Pr. Obiadek,,
handel wyrooów żelaznych i  metalowych  
we Lwowie, Rynek 45 (róg ul. 

(frodąiokicb).

~ § i i w k i  d e s e r o w e
Węgierki

W y sy ła  ze staoyi Iwanie Pi zte za po 
bri.— cu kolejowem z oortem nieopł-ioo- 
nem  do każdej sta c ji k- lei jakam i 25 
klg- po 5 '50  giąód lieziąt klg. po 9  it . — 

sto klg. 16 K . .
Zarząd Dóbr Kunryntu Winni 

ckie poczta w miejscu.

Telefony, Giomochrony, Światło 
dzwonki elektryczne

urządza wzorowe i po orzy„lępnyoh  
. fenach

pierwsza kra|owa fabryka cle* 
ktro-meohaniczn a

Karola Doiuiczka
we Lwowie,

S y k s t u ó k i  I. 23-

W O ii JE R Y
Na j t a ń s z a  

I NAJIEPSZB 
ZASTĘPSTWO

P l E L E C K I
LWÓW

magazyn broni i ruwerów.

S A M O C H O D Y

„ S f in k s ^  i „ H e r k u le s * 4
bezwarunkowo najlepsze kuchenne 
nac_„nia imaliow-ine z p c l: ą uie- 
p.-y_t ąc i wolną o I wszelki i szko- 

dliw eh zdrowiu do uieszek, poleca 
F R  C  11 A D C K ,  

handal wyrobów żciasnych i uiet.low yoh  
we Lwowie, Ryne'* 45 (róg ul.

Grodziokioh) ,

Rybołostwo!
Największy wybOr wrselklon przyborow

u Alojzego Dfibnerfi
we Lw ow lt, Rynnk 3 łt. 

Cenniki lllustrowane durme i 
. cpłalnle.

Maukę języka włoskiego
u d z i e l a

r o d o w i t y  W ł o c h
w lekcyach r Kie i.ycn jakotei pejedyńczo według najpraktyoznieji - j j  
metody. W  Zakładzie naukowym we L aow ie ul MlłKOWSkiego f. 2.

II. piętro.

^ooooooooooooiioooooom oooo
P o f n o c n o  m e m  L l o y d u

(Norddeutsober Lloyd)
GoneraJna Agentera dla Galicyl 
we Lwowie: Pasaż Hauematśa 9.

Rezpo8r«anle połączenia przewodo­
we, oesarskimi pośpiesznymi, I po- 
r z r  oztowyml parostatkum. i zż

Do Stanów Zjedn. Ameryki :
(Nowego Y o rku ; B altim ore; Gal yertonu)
Kanady; Brazylii; Argen­
tyny ( b u e i o s  A ire s )  Australii;
=  Japonii. Ghm etc. ™  ,

Bilet/ kolejowe do każde] stacyl Północne] Am  _ryki.
K a rry  o k r ę ż n e  d o  ja z d y  „ N a  o k o ł o  ś w ia t a  *
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morski A  udziela i sprzedąje bilety:

fieneraiua aptiira Mi. ń .  Łioyu if Ltatie
Pasaż Hausmanna 0 .

Biuro ogłoszeń i reklamy 
A. Chulawskleyo

w  W i e d n i u  V I , G e t r e i d e m a r k t  13.
(Telefon 8.482). <

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzeni* kupna 
I sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich plsmaoh świata. 
Najtańszu reny Pośrednictwo w handlu I przemyśle, hntormaoye 

I adresy. Zakupno wynalazków.

Przez c. k Rząd upraw.
dla uczniów sekt. śred_iou i 
wyżecyob, jek iteż  dla prywa- 

tyitów  i easternistów.P e n s y o n a t
•W o j s k u w a  s z k o ł a  p r z y g o t o w a w c z a

do wszystKioh egzs.nmów wojskowych

Eiui-o inlorniacjjiie dla spraw wojsKiiY/jdi
emi. o. i Ł  podpułkownika K a r o la  M a s k a ła  M a h llk a  

Lwów, III. P i e k a r s k a  I. 3*7. (program y gratis i fracoo).

O d e z w a .
do P. T . Panów  obyw ate li 1 w ła śc ic ie li d ób r z iem ­

sk ich  w (ła liey l. 3
Powołując wę na moją odezwę z dnia 24. czerwca 1905 

donoszę, źe z powodu niedostatecznej liczb; zgłoszonych udzia­
łów interes dotyczący zakupna hotelu Geotgea do jkutku 
przyjść nie moze. Proszę tych Panów, którz; ziozyli na ten 
cel gotówkę w Banku krajowym, Dy raczyń wkładki swe 
odebrać.

? Stefan Sozański.
Sozań, p. Stary Sambor 24 sierpnia 1905 ,

NowoSól Nowość I

KAWA PALOMA
x  «ri.a.o9=ieĘro p a r c w r e g - c  pa,lexL ia. 

oudzlennle świeże- palona!
r u L  j*  w  | k »  I « »  .*m r f i

#0ki* padiug nmd byflluny, *»pnmooą gorącego powietrza — <n»- 
' d i u  w «A*»ku 1 KroiaAoia —  ouuiień świece pa uur 1 
«/, Kilo *»<v» palone Melwnc e Nr. I. — Złr 70 ot.

Nr. U . —  „ 9 0 ,
Nr II  . 1 „ 10
Nr. n .  i  „ ac ,

Meiangi ceeari]— N i. V, 1 „ 40 ,
' a .w .  palone «a pomost, gorąbago powietr.a poeiada «a'eU ti i

zaehowujc zu ruon itą  irom ę, 3 
ozy ty bollkatny om k, 
nsfm ęke^ą wydatnoóó,

i  ti«j p f* y o ./n y  ańwoanie tańeia w ubyciu .n iżsii kawy palone a  inny 
ipoeób. , |

i K a r i paleni pako. ran a «  woreoikaoh perffamiuowyot r  1,
Ve V . i */.

Poleca handel herbaty i kawy

E D M U N D A  F I E D L A
ulloa Tea tra ln i. 3 ,  naprzeciw  Katedry. 1

B. KOPERNICKI i  Syn
O P T Y G Y  I M E O B A N J C Y  

w« Lwowie,
plao Halloki I. 1. na­
przeciw Banku hlpo 

teoznego,
aa olantaoyaoh placu 

H aliddogo: 
poleouią r  rielkin ry -^  
bone po n-inaoh uajtaui.

Okulary, Cwlktery, Lornety, Binokle, Dalekowldze, Ba­
rometry, Ciepłomierze, Różne Ariomatry, Mikroskopy, 
Lupy, Kompasy, Rajs^a.lgi, Taśmy mlernloze, Piony, LI 
bsis- Manometry, O oz, sztuczne, Dzwonki elektryczne, 

Aparaty ekektryozne I t. p

f  szeliie  re oe ra cje  m h le c z i iF  s it  o w c U s i  i  iiajiaDiej.
)O O O OO O O O iMaaO O O O O O O O a IOOGOOOOOOOOOO

ł e d & k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  W ś « d a »  B f l a s l o W N k i . Papier * fabryki Braci F dkowskioh. £  drnkatfni E. Winianu ,


